
U f r .  1 1 6 . We Lwowie, — Środa dnia 21. Maja 1890.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we L w ow ie > odniesieniem do dom u, ezy te i  

na prowincji i  w ea łe j monarehli A ustro- 
W ęgier sk le j:

m iesięcznie z lr . 2 .— kw artalnie z łr . 6 .—
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Za granieą kw artalnie z lr . 7*ó0.
Przedpłatf przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa wtmuz sif kończyć nie w środku 
lecz z  koncern miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

U n in a r  p o je d jrń o sy  k o e s tn je  10 o t.

L w ó w  dn ia 2 0 . raaja .
T u i przed zebran iem  się s e j m u  c z e s k i e ­

g o  pon ieśli sta roczesi klęskę o ty le , ie  przy wy­
borze do sejm u w H orzow icach kan d y d a t ich  ty l­
ko 20 , a  k an d y d a t m łodoczeski 120 głosów 
o trzym ał.

J a k  wiadom o, k lu b  staroczesk i ofiarow ał mło- 
doczechom jeden  m an d a t do delegacyj, pod w arun ­
k iem , ie  w ybrany nie będzie s ta ł  w przeciw ień­
stw ie do resz ty  czeskich członków delegacyjuych 
K lub m łodoczeski nie chcąc p rzy jąć w arunku, nie 
p rzy ją ł t e i  o ferty . W dał się  tedy  w tę  spraw ę 
wykonawczy kom ite t praw icy i w dzień  wyboru 
ofiarow ał młodoczechom jeden m andat delegacyj - 
ny, uie s taw ia jąc  w arunku, ty lko  w ynurzając „na­
d z ie ję” , ie  polityczne postępow anie tego m łodo- 
czecha w delegacjach n ie  stan ie  w przeciw ieństw ie 
do postępow ania resz ty  członków czeskich. P re ­
zes k lubu  m łodoczeskiego nie p rzy ją ł jed n ak  tej 
propozycji z powodu, i e  dwóch m łodoczechów wy­
jecha ło  j u i  z W iedn ia , dwóch innych nie przybyło  
na  posiedzenie Izby, k lu b  przeto  nie m ógłby po­
wziąć form alnej u c h w a ły ; z re sz tą  klub młodocze 
sk i j u i  u ch w a lił był, u ie  b rać  udziału  w wyborze 
do delegacy j.

O negdaj odbyło się  w B ern ie zgrom adzenie 
n iem ieckich  m ęiów  zaufania z M o r a w y ,  na k tó- 
rem  om aw iano sp raw ę p rzysz łych  w alnych wybo­
rów do sejm u. Z daje się pewnern, ie  N iem cy s tr a ­
cą  k ilk a  m andatów .

Koies pondent K ra ju  stwierdza stopniowy 
upadek p r o p i n a c j i  w K r ó l e s t w i e ,  i fakt 
ten tłumaczy dobroczynnym wpływem wzrasta­
jącej stale wstrzemięźliwości wśród ludu wiej­
skiego. W miejscowościach więcej ustronnych 
szynki znikają zupełnie z widowni; budynki po 
nieb stoją pustkami, lub są rozbierane ; tylko 
paukta ruchliwsze i miasteczka są jeszcze przy­
tułkiem.dla wódki i jej wpływów.

J a k  z P e t e r s b u r g a  donoszą, rząd za ­
mierza miasto portowe T a g u n r o g  nad  morzem 
Azowskiem, zamienić w fortecę. T rudno  zrozn- 
m ieć te n  zam iar.

K om itet m inistrów przedstaw ił już carowi 
do zatw ierdzenia ustaw ę o ograniczeniu prawa 
ż y d ó w  do zaknpywauia ziem i na w łasność.

Komisja wojskowa r a j c h s t a g u  nie­
mieckiego roztrząsała wczoraj rządowe przedło­
żenie wojskowe. Minister wojny dowodził, że 
Niemcy są obecnie o 11.192 ludzi słabsze od 
Francji, również Rosja jest silniejszą od Nie­
miec; ogółem od r. 1887 sytuacja wojskowa zmie­
niła się na niekorzyść Niemiec. Na zapytanie 
oiwiadczył minister wojuy, ie  Niemcy mogą się 
spuścić na swoich sojuszników, Anstrję i Włochy.

D. 20. lipca upływa konwencja n i e m i e c k o -  
s z w a j c a r s k a  co do prawa osiedlania się  obu­
stronnych obywateli. Hr. H erbert Bismark  
prostym zamachem wypowiedział był Szwajcarji 
tę kóuwencję, która w łaśnie dla Niem ców była  
korzystną, gdyż bardzo mało Szwajcarów osiedlało  
się  w Niem czech, a bardzo wielu Niem ców w Szwaj­
carji. To t e i  rząd szwajcarski wcale się  nie kwa­
pił z prośbą o odnowienie konwencji, zwłaszcza  
gdy rzą.l niem iecki staw iał w organach n iesły-  
ctuuie policyjne warunki na wypadek tego odno­
wienia. Ot6 i po upadku dynastji Bismarków, rząd 
niem iecki rozpoczął ze Szwąjcarją rokowania.

O bscu ie obradnje w P aryżu  m iędzynarodow y 
k o n g r e s  t e l e g r a f i c z n y .  M in is te r  handlu  
R ocbe pow ita ł zeb ran ie  m ow ą w dnchu pokoju 
m iędzy narodam i, a de leg a t n iem iecki H ake pod­
n ió sł sym patyczne i praw dziw ie n iem ieck ie  p rzy ­
jęc ie  jak iego , delegaci doznali w P ary żu . W  koń- 
eu zaproponow ał F ra n cu z a , de Selves n a  p rezy ­
d en ta  k o n g resu . D z ien n ik i paryzk ie  z uznaniem  
podnoszą, i e  w łaśn ie  od N iem ca w yszedł ten  
w niosek .

0 MICKIEWICZOWSKIEJ

ODZIE DO MŁODOŚCI"w

Słońce nie zawsze przegląda się w morzu.
Geniusz poety nie zawsze odbija się w dzie­

łach wielkich. Słońcu wystarcza mała kropla ro­
sy. I geniuszowi nieraz wystarcza jedna chwila 
twórcza do uchylenia zasłony, pokrywającej głę­
bie ducha.

Ze wzruszonego serca spada, niby łza z oka, 
kilka drobnych wierszy. Stają one skromnie obok 
kreacyj imponujących doskonałością i z dosko- 
ualości swej dumnych. Ale kiedy zbliżywszy 
oczy, spojrzymy uważnie, dostrzeżemy w kro­
pelce całą tęczę załamanego promienia geniuszu.

Tak podróżny, stojąc pod lasem, widzi tylko 
bujne sosen i dębów konary; ale gdy wejdzie 
w las, w gąszczu spostrzega wśród mchów i pa­
proci subtelne kielichy kwiatów, z których każdy 
jaśuieje osobną pięknością i nosi na sobie zna- 
mię tajemniczej, twórczej wszechpotęgi.

. T .„  y / .  zaPŷ auo ’. ezem jest „Oda do
młodości w dziejach natchnień M ickiew icza -

lukrą tylko"60’ ~  "jedu* chwilką”, że -

Ale była to chwilka, która dała wyraz 
prawdziwym uezuciom, tk w iący m  w duszy lndz-
nie zńalazły.^Cym Bnlez*co> d°P<*i wyrazu tego

• Jełei l » ^ 1?e prawd,t jest, ie  poezja wtedy 
dopiero wkłada na ludzi czarodziejskie więzy.
gdy „daje słowo duszom do rozmowy z Bogiem"
a „sercom słowo do rozmowy * myślami" — to
mamy tu do czynienia z jedną z Uch chwilek
twórezyeh, od których bije moc i duch na wielu ludzi i na żywot cały.

— Wszystko, cokolwiek napisał Mickiewicz, 
bez względu na inno możliwe klasyfikacje, daje 
się podzielić na dwa rodzaje, odpowiadające dwu 
odmiennym sposobom tworzenia.

W  ł  o 8 c y m ężowie s tan u  u siłu ją , od czasu 
upadku B ism arka, przy każdej sposobności zazn a­
czyć sw oje sy m p a tje  d la  F r a n c j i .  Uwagi go­
dną je s t  o s ta tn ia  m an ifestac ja  C risp iego , k tóry  
podczas p rzy jęc ia  francuzk io j d ep u tac ji s trz e le c ­
kie j rzek ł m iędzy in n e m i:

„S ym patje  W łoch  d la  F ra n c ji ,  zapew niam  
panów , są trw a łe  i n igdyśm y  s ię  im  n ie sp rz e n ie ­
w ierzyli. Jeże li F ra n c ja  na chw ile  tem u uie wie 
rzy ła , to by ła w w ielk im  błędzie K o n sek w en cje , 
jak ie  u siło w an o  w ysnuć z tró jp rzym ierza , m ylne 
są. M ylnem  je s t  p rzedew szystk iem , jak o b y  tró j- 
p rzym ierze , k tó re  m ia ło  na celu je d y n ie  u trz y ­
m anie pokoju , zobow iązyw ało W łochy  do ja k ic h ­
kolw iek kroków  d la  F ra n c ji n ie p rz y ch y ln y c h  lub 
szkod liw ych . Z apew niam  panów , że gdyby tak 
było , nie by łbym  się  pod ją ł rządów . Mój s to s u ­
nek do ks. B ism ark a  b y ł czysto  osobisty  i d la ­
tego zo s ta ł do dziś d n ia  jak  n a jlep szy " .

S łow a C risp iego  n ie sp raw iły  we F ra n c ji 
n ależy tego  w rażenia je d y n ie  d la teg o , że w idoczną 
j e s t  w n ich  p rzesada , a w ięc n ie szc ze ro ść ; mim o 
to F ra n c ja  okazu je  sw oją uprze jm ość d la  W łoch , 
i p ie rw szorzęduo  firm y b an k ie rsk ie  we F ra n c ji 
m ają w ziąć u d z ia ł w zam ierzonej o p erac ji f in a n ­
sow ej rządu  w łoskiego.

Lord  S a l i s b u r y  nie p rzy ją ł depu tac ji, 
k tó ra  p rzyby ła , ażeby żądać środków przeciw  n a ­
pływ ow i do A ng lii niezam ożnych osób, zw łaszcza 
zaś przeciw  napływ ow i ż y d ó w  z G alicji i  R osji.

Z P e te rsb u rg a  donoszą nrzędowo, że Isk a n - 
der chan, syn  A chm eta , su łta n a  H e ra tu , daw niej 
podpułkow nik w służb ie rosy jsk ie j, a obecnie j e -  
n e ra ł-g u b e rn a to r  w P e r s j i ,  na g ran icy  Beludży- 
stan u , ag itu je  wśród ludności H e r a t u  i  A f g a ­
n i s t a n u ,  aby s trą c ić  z tronu  em ira  A b d u rrah -  
m ana. Iskander chan m a być wielce popu larnym  
u duchow ieństw a i w ojska.

O kongresie słowiańskim otrzymujemy od n a­
szego bardzo dobrze poinformowanego korespondenta 
petersbnrskiego następujące w iadom ości:

„Błagotworitełnoje obszczestwo uchwaliło je­
szcze w marcu br. zwołać kongres słow iański. Ce­
lem zaś upozorowania, iż kongres ten nie ma celów 
politycznych i że projekt nie wychodzi od panslaw i- 
stów moskiewskich, lecz z wewnętrznej potrzeby i 
własnego przekonania pojedynczych szczepów sło­
wiańskich, nie ogłoszono tej uchwały w gazetach 
moskiewskich, ale polecono płatnym  ajencjom we 
L w o w i e ,  W iedniu, Pradze, Białogrodzie itd , aby 
one najpierw w 6urmę uderzyły. Teraz zaś dopiero, 
gdy to sic już stało, gazety moskiewskie wygłaszają 
z entuzjazmem i w  artykułach pełnych frazesów 
swoją aprohatę owej myśli, r z e k o m o  nie na nich 
niwie zrodzonej. Aby ułatw ić żywy udział, na po­
rządku dziennym postawione będą tylko teoretyczne 
akademickie rozprawy literackie, a aranżerowie już 
się o to postarają, ie  w toku rozpraw padnie nie 
jedna polityozna enuncjacja, od której w  razie po­
trzeby umyją sobie następnie ręce.

Dotychczas nie oznaczono jeszcze ostateoznie 
ani czasu an i miejsca zebrania; co do tych spraw 
odbędą się w krótkim czasie rokowania z najwybi- 
tniejszemi osobistościami z pośród Słowian. Rozchodzi 
się urządzającym ów kongres o ja k  najliczniejszy udział 
Słowian a u s t r  j  a c k i c h , w czem największą tro ­
sk ę  spraw ia im kwestja udziału Polaków, aby kon­
gres mógł się nazwać o g ó 1 n o (?) - słowiańskim. 
Życzą sobie tutaj koniecznie, aby figurowało pro 

i m i o n  polskich. Z tych tedy po- 
wo w bardzo prawdopodobnem nawet jest, że 
n c w a  ą odbycie wspomnianego kongresu we L  w o-
ni * e’r, iW t ^ Z6’ ^dyby S‘S uczestnicy z A ustrji 
me zgodzili na Kijów. Koszta na ten cel prelimino­
wano na 150.000 rub li.-  F

_ Ciekawi jesteśmy, jak  wobec entuzjazmu Czerto. 
R usi za kongresem, a wystąpienie D ila  przeciw 
kongresów., b ę d z i e  s i ę  n a d a l  r o z w i j a ć  
a k c j a  u g o d o w a  m i ę d z y  n a s z y m i  m o-'

Je d n e  * d z ie ł jego noszą  na sobie śl&dy 
arty s ty czn eg o  rozm ysłu  — te j pracy ducha , k tó ­
ra  ideę w ciela  w obrazy, a obrazy kom b in u je  
i u k ła d a  w ca ło ść  zaokrągloną, sy m etry czn ą .

In n e  n a to m ia s t są ja k  gdyby wybuchem, 
nad k tó rym  nie panow ał poeta , lecz k tóry  nad 
poetą panow ał.

W ybuchy ta k ie , z n a tu ry  rzeczy, n ie  m ogły 
być d łu g o trw a łe . P obudzen ie  przychodziło  nie 
w iedzieć z k ą d ; m yśli i uczucia  w zb ie ra ły  ja k  p o ­
tok — i ja k  potok, rw ący n ad m iarem  wód, roz­
lew ały  się  z bezw zg lędnością  fali g ó rsk ie j.

W k ró tce  je d n a k  równowaga i spokój wra­
cały. Mickiewicz umiał pauować n ad  swojem na­
tc h n ie n ie m  ; a le  z d ru g ie j s tro n y  żaden z naszych  
poetów n ie  u le g ł m u n igdy  tak  niew olniczo, ja k  
on m u czasem  u le g a ł. I  w tedy to n ie  d o b ie ra ł 
farb  do obrazów  —  nie szukał form y do odlew u 
uczuć —  n ie  tw o rzy ł sz tuczn ie, ze św iadom ością 
w arunków  a r ty s ty c z n y c h ; ale stów a jego  były , 
ja k  gdyby m im ow oln ie dobyw ającem  się  z duszy  
echem  tego , co w n ie j żyło . D latego te ż  w szyst­
ko, co w tak ich  chw ilach  w yszło  z u st poety , 
ma nad innem i d z ie łam i jego  tę  w yższość, że je s t  
mu b ljzk ie , że je s t  ja k b y  tre śc ią  jeg o  sam ego .

„G rażynę" nazyw am y p iękną, d z ięk i za le­
tom  pom ysłu  i w ykonania . A le n ie  m ożem y po­
w iedzieć o n ie j nic w ięcej nad  to . Go na jw y że j 
wolno nam  tu upatryw ać  m n ie jszy  lub  w iększy 
stop ień  doskonałości, i oto w szystko.

O im prow izacji z „D ziadów " nie w ystarczy  
pow iedzieć, że je s t p iękną. J e s t  tu i p iękność, 
ale je s t i coś w ięcej jeszcze . P odczas gdy  tam , 
p rzed  oczym a naszem i, już to p rzesu w ały  się 
k ra jobrazy , jn ż  to w ystępow ali ludzie z za m .a -  
ram i sw em i i  czynam i, a uw agę naszą  zajm ow ała 
d ram atyczność zw ik łane j opow ieści -  tu ta j -
i s iłą  tw órczą, i m a te rja łem  tw órczym  -  je s t  
d usza sam ego ^ o e ty  ^  ^

P oeta  tworzy postać, k tó rą  je s t  sam  -  i

8aD“ jOn c h c i a ł  m ów ić,12 ja k  m ów ił w iele razy , 
o Bogu i ś w iecie, o złem  i dobrem  -  ale za -

s k a l o f i l a m i  a n a r o d o w c a m i ,  rozpoczęta 25. 
marca b. r., w którymto dniu projekt kongresu nie 
był tutaj jeszcze zakomunikowany.

Od komisji redakcyjnej Koła polskiego 
w Wiedniu.

( R ozpraw a o mytach na drogach państwowych 
Zakończenie rozpraw J.

Koło poselskio polskie odbyło w dniach 10. i 
17. raaja krótkie posiedzenia ^przed posiedzeniami 
Izby, które zajęte były głównie roztrząsaniem przedło­
żonego przez rząd, a zmienionego przez komisję izbo­
wą projektu ustawy o popieraniu raytowego na dro­
gach i mostach państwowych. Rządowy projekt usta­
wy proponował znieść myto pobierane na mostach 
państwowych we wszystkich krajach monarchii, przy­
noszące rooznego doohodu około 657.000 zł., a  na­
tomiast podwyższyć o połowę myto pobierane na dro­
gach państwowyoh, które obecnie przynosi skarbowi 
państw a rocznego dochodu około 1,370.000 zł., a to 
podwyższenie o 5 0 7 0 myta na drogach zwiększyłoby 
dochód z tych myt o 685 .000  zł. Komisja izbowa 
rządowy projekt uetawy zmieniła w ten sposób, iż 
zgodziła się na zniesienie myta pobieranego na m0‘ 
etach państwowych, ale sprzeciwiła się podwyższeniu 
m yta pobieranego na drogach państwowych, które 
m a pozostać takie, jak  było dotychozas i odpowiednio
vTmj i  7 ri'e.nV)n? Pr°jekt ustaw y przedłożyła Izbie. 
Na to ^misja izbowa przedłożyła Izbie do uchw ale­
nia rezolucję, wzywającą rząd, aby w miarę popra­
wienia się finansowego położenia państwa przedłożył 
projeKt ustawy, znoszącej całkiem myto pobierane na 
drogach państwowych.

Polscy członkowie komisji izbowej wnieśli, aby 
Kolo głosowało za projektem przedłożonym przez ko­
misję, a zmieniającym projekt rządowy, oraz za wy­
mienioną rezolucją. Rozwinęły się nad tym wnioskiem 
rozprawy, wśród których poseł Lewakowski Karol 
w n ió s ł: „Postaw ić w Izbie wniosek przejścia do po­
rządku dziennego nad przedłożonym projektem, z we­
zwaniem, aby rząd na najbliższej sesji wniósł przedło­
żenie zniesienia zupełnie poboru drogowego przy ro­
gatkach, a zarazem aby celem pokrycia ubytku w do­
chodach państw a wniósł ustawę opłat od zbytkowyoh 
koni i pod siodłem, od lokai od liberji, od pogrze­
bów zbytkowych". Gdyby z a ś 'ten  wniosek był odrzu­
cony, w niósł o zniżenie jeszcze o połowę na dro­
gach państwowych myt, proponowanych przez komisję.

W dalszych rozprawach zabierali głos posłowie: 
Rutowski, Chrzanowski, Chamiec, Zaremba, Orze­
chowski i Jaw orski. W szyscy ci mówcy przedstawiali 
zgodnie: że przejście do porządku dziennego nad 
przedłożonym Izbie przez jej komisję projektem usta­
wy znoszącej myto na mostach państwowych, a utrzy­
mującej w dotychczasowej wysokośoi tylko myta na 
drogach państwowych, byłoby odroczeniem do nieo­
graniczonego czasu reformy korzystnej dla kraju, zaś 
przedłożona przez komisję rezolucja wzywa i tak rząd, 
aby w miarę., poprawy stanu finansowego państwa, 
wniósł projekt ustawy znoszącej całkiem myta na 
drogach państwowych, przeto wniosek komisji, a na­
wet wniosek rządowy jest daleko lepszy od wniosku 
p. Lewakowskiego, bo wniosek jego w rezultacie 
swoim pozostawiłby bez zmiany stan  teraźniejszy i 
utrzym ałby myta na mostach państwowych. Dalej 
mówcy wymienieni wykazali, iż oiało ustawodawcze 
uchwalając dzisiaj zupełne zniesienie myta na dro­
gach państwowych, lub bardzo wielkie zniżenie tych 
myt, musiałoby zarazem uchwalid ustawę zaprowa­
dzającą jaki podatek, któryby zastąpił ubytek w do­
chodach państw a — a szczególniej dla pokrycia wy­
datków na utrzymanie dróg państwowych, zaś poda­
tek ten mógłby być cięższym niż myta drogowe dla 
kraju naszego, mającego znacznie mniej dróg państwo­
wych, jak  inne kraje austrjaokie. Podatek od rzeczy 
zbytkowych, chociaż w zasadzie słuszny przynosi w 
krajach nie bardze zamożnych, jakiem i sa kraje 
austrjackie, mały dochód, jak  to okazało s ię ‘w Wę­
grzech, gdzie podatek ten oprow adzony następnie 
został zmieniony, gdyż pokrywał zaledwie koszta swe- 
go poboru. Zresztą podatek od rzec8y zbytkowych po

bierany jest zwykle (tam gdzie go zaprowadzono) na 
korzyść dochodów m iast i w ogóle dochodów gmin.

Po tych rozprawach Koło jednomyślnie uchwa­
liło rezolucję wyżej przytoczoną, żądającą zniesienia 
myt na drogach państwowych w miarę poprawiania 
się stanu finansowego państwa. Następnie wszystkimi 
glosami przeciw trzem odrzuciło Koło wniosek pana 
Lewakowskiego, a uchwaliło głosować w Izbie za 
projektem ustawy przedłożonym przez komisję izbową 
a nadto za jaśniejszą stylizacją § 18 projektowanej 
ustawy, orzekającego o uwolnieniach od poboru myta 
na drogach państwowych.

Na końcu posiedzenia w d. 17. raaja, Koło na 
wiosek posła Bilińskiego uohwaliło jednomyślnio po­
dziękowanie przewodniczącemu Jaworskiem u za s ta ­
nowcze działanie w sprawie indemnizacyjnej.

g ra ło  m u coś m o cn ie j w p ie rs iac h , u tra c ił  w ładzę 

duszyW r,lŻeniami’ m ° Wa je g ° Zlała 8i« z m «zy ka-
R o z leg ł się  h y m n  bo leści

n !o ^ o l i e l T e  i b o le ść  cznjem y.ie cz łow iek  to  o bo leści śp iew a locz ona
p rzem aw ia przez u s ta , k tó re  o p f io w a ła  gorzka
sw oją po tęgą. A p iękno  s t a ł e j !  „ l e n i e m
W) w olanem  w duszy , i poczuciem  je j p ierw oro-
d n e j s iły , k tó ra  s tw a rz a  w sze lką  form ę p ięk n a  i
w szystk ie jego  objaw y.

K ie d jin d z ie j w spółczucie nasze  —- je s t 
w spółczuciem  d la  b o h a te ra  opow ieści; tu ta j je s t  
ono w spółczuciem  d la  sam ego poety . K iedy in - 
d z ie j podziw iam y piękność w dziele  sam em  — 
tu ta j —  podziw iam y ją  w tych  p rzep aśc is ty ch
k ra in a c h  ducha , k tó re  się błyskaw icznie przea
n am i rozw arły .

C zy ta jąc  —  zbliżam y się do serca , k tó re  — 
ja k  gdyby  n a  zak lęcie  poety  —  b ije  nam  pod 
ręką. J e s t to  w łasn e  jego  serce, k tó re  zo s taw ił 
unm  po sobie żyw em .

M ickiew icz tak im  b y ł p raw dopodobn ie zaw ­
sze, k iedy  im prow izow ał.

W  p ism ach  śladów  tw o rzen ia  pod n ac isk iem  
g w ałtow nego  w ezb ran ia  uczuć i m y śli j e s t  n ie ­
w iele. W  p ism ach  —  „ P a n  T ad eu sz"  ze swoim 
ep ick im  spokojem , g rupu je  w około sieb ie  daleko  
w iększy zastęp  utw orów , m n ie j w ięcej p o k rew nych  
m u z d u ch a  i  z form y, n iż e li m onolog K o n rad a .

A le te  m n ie j liczn e , k tóre z pochodzen ia  
pow inow ate W ie lk ie j Im p ro w izac ji —  m a ją  przed 
in n e m i przyw ilej zn iew alan ia  sob ie um ysłów . One 
to  bow iem  s% tem i k rop lam i, w k tó ry ch  się  za ­
ła m u je  prom ień  g ie n iu sz u ; one są  w cie len iem  
ty ch  m om entów  tw órczych, podczas k tó ry ch  duch  
poety  s ta je  przed  nam i w obnażen iu  sw ej posą­
gow ej w ielkości.

—  Czy należy  do n ich  „O d a"?
Nie znam y b liżej w arunków , w ja k ic h  w iersz 

ten  stw orzony zosta ł. J e ś l i  i  tu ta j po trąc iły  my 
ja k ie ś  przypadkow e w rażenia, podobne do tyc», 
k tóre poprzedzały  n ap isan ie  „F a ry sa  , 
one nam  w iadom e.

P rz e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p rz y jm u ją  :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 3.
O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :

W PARYŻU: A . Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: H&asenstoin & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasge 10; Rudolf Moobb, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steraer. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyc akowska 3.
Telefon 104.

W prow adzenie u chw alonej już  przez Izbę 
deputow anych now ej ta ry fy  osobowej na ko le jach  
państw owych m iało nas tąp ić , w edle p ierw otnego 
p ro jek tu  ju ż  1. czerw ca b. r. P on iew aż  je d n ak  
odnośne przedłożenie dopiero te raz  zostan ie za ła -  
tw ionem  w Izb ie panów , a dopiero po tem  będzie 
m ogła być uzyskaną najw . sankcja , w szelkie zaś 
zm iany  taryfow e mogą w ejść w życie dopiero 
w 14 dni po ich  og łoszen iu , p rzeto  o do trzym a­
niu w zm iankow anego te rm inu  nie może być mo­
wy. O ile  się zda je , now a ta ry fa  osobowa rozpo­
cznie obow iązyw ać od dn ia 1 . lip c a .

Rada państwa.
Posiedzenie Izb y  panów  z dnia  19. b. m. według  

telegraficznych sprawozdań.
B r. K ó n i g s w a r t e r  om aw ia sm utną sy ­

tu ac ję  „T ow arzystw a żeglug i parow ej u a  D u n a ju " . 
N astęp n ie  bez debaty  zała tw iono  przedłożone pro- 
je k ta  rządow e, wiele, petycji i w II. i I II . czy ta­
niu przyjęto bez zm iau p relim inarz  państw ow y 
i ustaw ę finansow ą na rok ls 9 0 .  I

Z kolei przystąp iono  do wyborów do dele- ■ 
gacji au s trjac k ich . W ybranym i z o s ta li: b r. B e- 
zecny. h r. Bouąuoy, br. C eschi, ks C z a r t o ­
r y s k i ,  br. F a lk eu h ay u , hr. Edw . F iirstenberg , 
hr. G oess, h r . H arrach , opa t H answ irth , d r. br. 
H elfert, lir. K r a s i c k i ,  h r. K ar. K ueffs te in , br. 
P re tis ,  br. R e in e lt, ks. S tarhem berg , hr. Jó z ef 
Osw. T h n n , h r. T h u n  H o h en ste in , br. W a lta rs- 
k irch e n , ks. W in d iscb g rae tz  i br. Zedtw itz. Za­
stępcam i w y b ra n i: br. F ra n k e n s te in , h r. H augw itz , 
Isb a ry , ks. K h e re n h u e lle r, b r. K olow rat, h r . Mon- 
tecuccoli, ks. S a u g n s z k o ,  hr. S i e m i e ń s k i 
i b r. M aks. T rau tm annsdo rf.

P rz y  końcu posiedzenia h r. H a r r a c h  uw ia­
dam ia Izbę, że kom isja dotycząca nie by ła w mo­
żności do jść do stanow czej decyzji pod względem  
u s t a w y  m y  t n i e  z e j ,  g dyż  m in is te r skarbu  
ośw iadczył na posiedzeniu kom isji, że rząd będzie 
m ógł dopiero w czasie  sesji je s ie n n e j podać ze 
swej strony , ja k ie  ofiary gotow eby państw o ponieść 
jeszcze, oprócz ustępstw , ja k ie  już  dotychczas 
nczyniono w tej m ierze.

N astępne posiedzenie d z is ia j, we w torek. 
N a porządku dziennym  galic. ugoda in d em n iza- 
cyjua i ta ry fa  osobowa.

K om isja budżetowa Izby panów ułożyła już 
spraw ozdanie o indernnizacji galicy jsk iej i zale­
c iła  p ro jek t odnośnej ustaw y, uchwalony ju ż  przez 
Izbę deputowanych, przyjąć bez zm iany. W sam ej 
jednak  kom isji w yłoniła się różnica zdań pod tym  
względem, ho m niejszość kom isji w nasi, by sp ra ­
wę odesłać przed try b u n a ł państw a.

W  spraw ozdaniu powiedziano, że te ra ź n ie j­
sza ugoda je s t  m niej korzystną dla G alicji, niż 
projekt z r. 1868, bo obecnie państw o zarobi na
G alicji 7,875.000 z łr.

R eferat o spraw ie indem nizacyjnej objął w 
Izbie panów hr. K. W  o d z i c k i, i on to w ypra­
cował spraw ozdanie. Tym czasem  zgłosił się  sam  
br. H  y  e, p rezyden t trybunału  państw a, z goto­
wością objęcia re fera tu  za ustaw ą. Czy jeszcze 
czas pozwoli na to, żeby w osobie re feren ta  za­
szła ta  zm iana, w tej chw ili nie wiadomo, ale 
potrzeba, żeby b jło  powszechnie wiadomem, iż 
w ł a ś n i e  p r e z y d e n t  t r y b u n a ł u  p a ń ­
s t w a ,  do k tórego  lew ica chcia ła spraw ę odsyłać, 
o ś w i a d c z y ł  s i ę  za p r z e d ł o ż o n ą  u g o d ą .  
F a k t ten  obala sam  przez się  fałsze o „podarunku 
m ilionów", o „w yzyskiw aniu państw a* przez G a-
lic ję .

K om isja budżetow a Izb y  panów  p rzy ję ła  
bez zm ian p ro jek t ustaw y o ta ry fach  osobowych.

I  tego n ie w iem y, czy  zan im  poeta w ziął 
pióro do ręk i, tw a rz jego  „by ła  b ladą i zm ienio­
n ą" , a „oczy p ała jące  b la sk ie m ", ja k  to m iało 
m ie jsce  zaw sze, k ied y  przy jeg o  boku s ta w a ł 
„duch poez ji" . A ni też  w iem y, czy po ukończe­
niu „Ody" czu ł się  poeta choć tro ch ę  tak  w y­
czerpanym , ja k  był na w ielką skalę po nap isan iu  
„ Im prow izacji K o n rad a" .

A le pom im o, że o tem  w szystk iem  nie 
i erny w iersz m ów i sam  za s ieb ie , i pozwala 
się  dom yślać w arunków , w ja k ic h  pow sta ł.

B y/a to chw ila  zapału .
. ^ y,y  w znieciło  ją  w spom nien ie  rozm owy j a ­

k ie jś  w gronie kolegów  —  czy sam a p rzysz ła  
n iespodziau ie , ażeby w strząsn ąć  p ie rs ią  m ło- 
dzieńca —  rzecz to podrzędna. j

D ość, ie  p rzy sz ła  i k rzy k n ę ła  mu do ucha 
to co F a u s t mówi do s ie b ie ; „Flieh’ a u f!  H i- 
naus in 's  weite L a n d “ /

W zleć, wzleć, poeto!
I  poeta z a p ra g n ą ł lo tu  —  i od m łodości 

sw ojej zażąd ał do n iego  —  sk rzy d e ł.
R ozleg ła s ię  p ieśń  p rosta  i k ró tk a , ja k  we 

s te b n ie n ie  ku p e łn i ży c ia  i —  ja k  w estchn ien ie  
przynosząca u lgę w ezbranem u ło n u

7 „R zadki je s t  m om ent —  pow iada Mi 
ck iew icz —  w którym  pozwolono w ieszczom  zu 
p e łn ie  się  w yw nętrzyć i d u ch a  swojego, p rzybie 
ra jąceg o  p ie rw e j różne form y, nago n ie jak o  oka 
zać" .

„O da" n ie  w yobraża z pew nością tak iego  
m om entu . D uch poety  n ie  okazuje nam  tu c a łe j 
g łębok iej sw ej treśc i. A le daje  nam  poznać jedno  
z uczuć sw oich, uczuć n ie  w yłącznie osobistych, 
lecz norm ujących  stosunek  je d n o stk i do ogółu.

—  Jes tem  sługa  twój, narodz ie . Je s tem  
słnga  tw ój —  silny . T ak ie  je s t  tło  tego uczucia, 
które ciągn ie , poryw a człow ieka ku n ieznanym  
pracom, trudom  i w alkom  d la  dobra w spółbraci.
A że znalazło tu  ono d /a  siebie w yraz dosadny , 
pod n iek tó rem i w zględam i zupełny  i skończony —  
że tkw i w duszy każdego człow ieka, i że każdy 
zna jdu je  na n ie  słow o w p ie śn i —  w ięc duch  
poety  s ta je  się  ja k  gdyby  ogn isk iem , z k tó rego

Sejm ozeski.
Posiedzenie z  dnia 19. bm. według telegraficznych 

sprawozdań.
Z w ielką u roczystością o tw arte  w czoraj o 

godz. 12. w po łudn ie  sejm . P rzed gm achem  se j­
mowym  ustaw iono kape lę  w ojskow ą. W szyscy  
posłow ie u iem ieccy jaw ili się  w kom plecie. N aj­
w yższy m arsza łek  krajow y, ks. L  o b k o w i c 
w przem ow ie n iem ieck ie j i czesk ie j podnosi ko ­
nieczność ugody, m ającej n a  celu spokojne w spół­
d z ia łan ie  obu narodow ości.

W  m ow ie te j zaznacza w odpow iedni spo­
sób c a łą  doniosłość tego dn ia , i podnosi, że po­
rozum ienie n as tąp iło  na życzenie cesarza.

Serdeczna apostrofa do N iem ców  w yw arła 
na n ich  w idocznie n ad e r k o rzystne  w rażenie. 
Szczególnie zauw ażano d ek larac ję  ks. m arsz . Lob- 
k o w ic a , w ypow iedzianą p rzezeń  głosem  podn ie­
sionym , a zm ierza jącą do pnn k tacy j ugodowych, 
że m ianow icie „dane słowo dotrzym ane będzie 
w p e łn e j m ierze !* N iem cy p rzy ję li ten  ustęp  
g rom kiem i ok laskam i. M łodoczesi n a to m iast uczuli 
się n iep rzy jem nie do tkn ięci tem  pow iedzeniem  
m arszałka , że „skutk iem  ugody nie dzieje  się 
żadnem u z obu s tronn ic tw  jakako lw iek  krzyw da" 
i w ybuchali w ielokro tn ie okrzykam i: „o ho !" '

W ed łn g  don iesien ia  półurzędow ego bióra 
te legraficznego, zo s ta ły  wczoraj rozdzielone po­
m iędzy posłów , prócz inn y ch , p rzed łożen ia  ugo­
dow e, do tyczące u tw orzen ia kó ł w yborczych, a 
w szczególności regn lu jące  stosunek  m andatów  
z k u rji posiad łości w iększych, w ed ług  czego 
N iem com  przypadłoby z tego koła dw adzieścia 
m andatów .

Przy końcu posiedzenia za in terpe low ał W a-  
s z a t y  w spraw ie rozporządzenia m in is tra  sp ra ­
wiedliwości, przepisującego dla urzędników  sądo­
wych znajomość języka niem ieckiego.

K s. Lobkowic wniósł okrzyk na cześć cesa­
rza a kapela wojskowa zaintonow ała hym n ludowy.

N atem  posiedzenie zam knięto.
N astępne posiedzenie dzisia j, we w torek.

Byli członkowie kom isji ugodowej postano­
wili postaw ić w sejm ie wniosek, by w szystkie 
p ro jek ty  urzędowe przydzielić jednej kom isji z 27 
członków.

W ybór tej k o m i s j i  u g o d o w e j  nastąp i 
dzisiaj, i je j to przekazane będą liczne petycje, 
jsk ie  wczoraj w kw estji ugody do prezydjum  se j­
mu wpłynęły. W  ten sposób upadł wniosek m ło­
doczeski o u tw orzenie um yślnej kom isji ugodowo- 
petycyjnej.

Akcję swoją przeciw  ugodzie rozpoczęli nie­
zw łocznie młodoczesi postaw ieniem  wniosku o od­
wołanie rozporządzenia m in iste rstw a spraw ied li­
wości z 3. lu tego  b. r. S taroczesi wnieśli utwo­
rzenie nowej Izby handlow ej we wschodniej części 
k ra ju . D zisiaj rozpoczyna się pierw sze czytanie 
przedłożeń rządowych, odnoszących się do spraw y 
ngody.

Gdy w Izb ie sejm ow ej zjaw ił się wczoraj dr. 
P l e n e r ,  zo s ta ł nader uprzejm ie i gorąco powi­
tany  przez G r e g r a .

M łodoczesi zajęli bardziej pojednawcze s ta ­
nowisko w kw estji ugody czesko-niem ieckiej. Św iad­
czy o tem  doniesienie, że m łodoczesi żądają  re-

sp ływ a św ia tło  n a  n iew yraźne, n iezrozum iałe 
czasem  uczucia nasze  w łasne . W  m rokach my je  
i w c ien iu  nosim y, a on rzuca na n ie garść
sw oich p rom ien i.

—  P atos  „Ody" nie je s t  robionym , sz tu ­
cznym , kunsztow nie dopasowanym  do obowią­
zujących pod owe czasy regu ł poetyki, w moc 
któ rych  „oda w inna s tru n y  sw oje godzić z głosem  
piorunów ".

W ielki poeta nie m ógł wpaść w nadętość 
w łaściw ą pisarzom , którzy —  ja k  N aruszew icz —  
upraw iali rodzaj te a  c wyrozum owanego prześw iad­
czenia o jego  zaletach.

M ickiewicz n a p isa ł je d n ą  ty lko  —  pol­
ską odę.

N ie d la  tego zapew ne, że raz tylko posta­
nowił p isać odę, lecz raczej dlatego, ie  raz  ty l­
ko to, co nap isał, m iało odpowiedni kształt i 
polot.

To t e i  dźw ięk słów je j j e s t  jako  sznur tych 
sk rzydeł, k tó rem i duch m łodości p ru je  pow ietrze, 
w zlatu jąc nad poziomy ży c ia ; nam iętny  ogień od 
niej b ijący  je s t  ja k  owa m iłość, k tó ra  uciszy 
wojnę „żywiołów  chęci"; siła , k tó rą  nam  daje 
uczuć, je s t  s iłą  ram ien ia  n ie  cofającego się p rzed 
żadną przeciw nością, an i przed widokiem najcięż­
szej pracy .

Z tem w szystkiem , artystyczna doniosłość 
„Ody do m łodości* nie może być wielką. J e s t  ona 
porywającą odą —  ale je s t  ty lko  odą. J es t w  l i ­
ryce  polskiej wybitnym przez s iłę  natchnienia —  
ale je s t  tylko drobnym wierszem. Jest improwi­
zacją wielkiego poety, górną —  ale trochę bez­
ładną ; odżwierciedlającą dosadnie pewną stro­
nę uczuć ludzkich, lecz zabarwioną tu i ow­
dzie odcieniem  przejściowego nastroju społeczeń­
stwa.

B lizka sercom  naszym , i  droga sercom  —  
nie m a ona p re tensji, aby j ą  mierzono z u tw ora­
m i, k tó rych  w ielkość zależy od obszerności pomy­
słów i od bardziej w szechstronnego odm alow ania 
n a tu ry  ludzk ie j, lub  w łaściw ości p lem iennych 
narodu.

W pływ , ja k i zdolną by ła  w yw ierać, m ógł.
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p rezen tac ji w kom itecie wykonawczym  praw icy 
Izb y  posłów, i pod tym  w arunkiem  zaniechać 
p rzy rzekają  opozycji w se jm ie  czesk im  w spraw ie 
ugodowej.

R z ą d  w s t a w i a ł  s i ę  z a  u w z g l ę d n i e ­
n i e m  t e g o  ż y c z e n i a  m ł o d o c z o c h ó w .  
S taroczesi m ają  ten  w niosek dzisia j w ziąć pod 
obrady,

G azeta Lw ow ska  o trzym uje  półurzędow y t e ­
le g ra m , że w ko łach  deputow anych panuje ogólne 
p rzekonan ie , iż przed łożenia ugodowe, ja k ie  dziś 
m iędzy posłów rozdzielono, zostaną przez sejm  
p rzy ję te . O sta tn ie  zachow anie się młodoczechów 
w Izb ie dep. Rady państw a, dowodzi, że zaczynają 
się liczyć ze sto sunkam i, porzucając daw ną bezo­
wocną politykę negacji.

H r. Taaffe udaje się w ty c h  dn iach  do 
P ra g i, aby dopilnow ać przeb iegu  sesji se jm u cze­
skiego.

D ziś se jm  ma być odroczony do przyszłego 
w torku , aby kom isja  ugodow a m ogła  się uporać ze 
sw ą robotą.

Obecne siły zbrojne Europy.
Z broi en ia  3ię m ocarstw  s trz e g ą  n iezm ienno­

śc i oDecnyeh g ra n ic  państw  poszczególnych wiec 
i pokoju, najw ażniejszego  w arunku  rozwoju spo łe­
czeństw  —  pow iedział jeszcze przy  dyskusji nad 
se p ien a tem  jeden  z n iem ieck ich  mężów stanu . I  
zdanie to, choć tak  bardzo n a  paradoks w ygląda, 
s ta ło  się od tąd  wym ówką w szystk ich  rządów do­
m agających  się kredytów  na cele wojskowe i środ ­
k iem  uspokajan ia  op in ii w szystk ich  pism  g ie łd o ­
w ych i niegiełdow ych.

I  op in ia  uw ierzy ła  w paradoks, a  państw a 
posłuszne jego  tre śc i poczęły się w im ię pokoju 
zbroić jeszcze bardz ie j —  z zazdrością, aby  k tó ry  
z sąsiadów  nie p rześc igną ł ich  w refo rm ach  arm ii.

K rw aw icą pracy  uskutecznione reform y zw ię­
kszy ły  rzeczyw iście użyteczność i s iłę  wojsk 
państw  europejsk ich , lecz rządy  n a  tem  nie po­
p rzesta ją . Usąue ad finrm  zbroić się trzeba , usque 
ad finem... J e ś l i  rozw iązanie tych  zbrojeń , tych  
reform  a rm ii, coraz now szych i dok ładn iejszych  — 
że w spom niem y z o s ta tn ic h  dni niem ieckie 
przedłożenie wojskowe, reo rgan izac je  jeneralnego  
sz tabu  francusk iego  — n as tąp i przez wojnę, to 
rzeczyw iście będzie to  wojna, o ja k ie j św ia t nie 
m ia ł w yobrażenia. M asy bowiem uzbrojonych lu ­
dzi, ja k ie  s ta ty s ty k i a rm ii państw  sk rzę tn ie  no ­
tu ją  są zdum iew ające.

F ra n cu sk a  a n n ia  lic zy : (cyfry b ierzem y z 
A n n u a ire  de 1'armct) piechoty  561 bataljonów  
z 51.388 kom paniam i, 2 ) k a w a le rji 88 pułków  z 
419 esk ad ram i, 8) a r ty le r ji  polowej 38 pułków z 
4 8 0  b a te r ja m i, 4 ) a r ty le r j i  wałowej i p ieszej 16 
bataljonów  z 100 ba te rjam i.

A rm ia  n iem iecka, ryw alka F ra n c ji ,  liczy 
w edług w ykazu z 1 k w ie tn ia : 1) p iecho ty  534 
bataljonów  z 2.136 kom pan iam i, 2) k aw a le rji 93 
pułków  z 465 esk ad ram i, 3) polowej a r ty le r j i  42 
pułków  z 364 b a te r ja m i, 4) a r ty le r j i  wałowej i 
p iesze . 32 bataljonów .

A rm ia  zaś Rosji, tego potw ornego kolosu 
chorego, ja k  n iek tórzy  tw ierdzą, n a  za tru c ie  krw i 
życiodajnej korupcją , b rak iem  wszelkiej w iary  i 
n ih ilizm em , liczy : 1) p iechoty  912 batalionów , 2) 
k aw alerji 456 szwadronów , 3) a r ty le r ji  polowej i 
w ałowej 342 b a te ry j.

N adto  rozporządza R osja: 1) 40 .000  saperów , 
s tra ż y  g ran icznej i żandarm ów , 2 ) dw om a czynne- 
roJ a  trzem a rezerw ow em i dyw izjam i, 3) pięciom a 
ba ta lio n am i pułkuów rezerw ow ych, 4) 250 .000  k o ­
zaków dońskich  i innych szczepów, 5) 280 .000  lu ­
dzi przydzielonych do m agazynow ych oddziałów  i 
6 ) 400 .000  ludzi z obrony krajow ej.

J a k  więc z tego w ykazu w ynika rozporządza 
E uropa za s tra sza jąc ą  liczbą siły  zbro jnej. P ry m  
trz y m a  Rosja, gdyż może postaw ić na p lacu boju 
do 2 ,500.000 ludzi, (a rm ia  czynna i rezerwow a) 
po niej idzie F ra n c ja  z 520 .548  ludźm i w a rm ii 
czynnej i 156 .000  w rezerw ie, w reszcie idą N iem ­
cy z 468 .409  ludźm i w a rm ii czynnej a 122 .150  
w rezerw ie.

M im o tego su p rem acją  wojskową cieszą się 
N iem cy, —  sam i o sobie m ów ią: „N ikogo się
boim y ty lko Boga." F a k t  fak tem , że a rm ia  nie­
m iecka najlep iej je s t  w yćw iczoną i najlepszych 
m a oficerów, że a rm ia  fran cu sk a , b iorąc rzecz 
ogółowo je s t  n a jin te lig e n tn ie jszą  i że w iększa 
część s il zbrojnych Rosji w raz ie  wojny, dla b ra ­
ku  dobrej kom unikacji, byłaby czynna, ale tylko 
na ... pap ierze .

być w ielki, ale do tego niekoniecznie potrzeba 
d zie ła  sz tuk i.

-Ten wpływ jed n ak że  podnosi znaczenie spo­
łeczne „Ody* i  czyni j ą  u tw orem , zasługu jącym  
na g łębszy  rozbiór, zw łaszcza że jednocześn ie  —  
nie je s t  pozbaw ioną w agi b iograficznego dokum en­
tu , ch arak te ry zu jąceg o  pew ną s tro n ę  usposobień 
sw ojego stw órcy.

— T kw i w duszy ludzkiej uczucie każdem u 
znajom e, lubo nie u w szystkich z rów ną s iłą  b iją ­
ce —  uczucie, k tó re  je s t  c iężarem  d la w szystk ich , 
a d la  n iek tó ry ch  ty lko  narzędziem  chw ały , zasług i 
lub doskonałości m oralnej. N ik t go nie nazw ał, 
gdyż ono nie m a nazwy.

N ieokreślone, n icujcie, n ap e łn ia  nas pożąda­
niem  tego, co nie is tn ie je ; tę skno tą  ku czem uś 
innem u niż to, co posiadam y —  dla siebie i d la  
drug ich .

PrzeŁ nie —  żadna  radość ludzka nie je s t  
doskonałą, a szczęście ludzkie —  przez nie —  
je s t  ty lko  m arzen iem . N ie je s t  to uczucie no­
wożytne.

O dleg le w ieki znają je  tak  dobrze, ja k  i w iek 
dzisie jszy , ty lko , p rzed  la ty  radzono sobie na 
nie inaczej, niż dzisiaj. P rzed  la ty  szukano uko­
je n ia  w w ypraw ach  rycersk ich  w im ię idealnych  
celów — w uniesien iach  re lig ijnych , w m is ty -  
cznem  połączeniu ducha z bóstw em  i obcowaniu 
z n iem , przez sk ierow an ie  m yśli ku n ieziem skim  
spraw om .

Później p rzysz ły  w ieki bardziej św ieckie. 
P o trzeb y  i n iedole życia rosły . P am ięć  o n ich  
s ta ła  się ja k b y  składow ą częścią um ysłu , zaw sze 
o becną, naw et w chw ili najw iększego nap ięc ia  
tę skno ty .

S zczęśc ia , k tórego  n 'e  znaleziono pod n ie ­
b iosam i, poczęto sznkać w około siebie, na ziem i. 
L ub  może raczej —  nie zdoław szy w znieść się 
k u  szczęściu, zap ragniono  p rzyciągnąć je  ku sobie, 
na niziny.

Popęd do czynu, do p rzem ian  społecznych, 
s ta ł  się  te ra z  w yrazem  ty ch  niepokojów  ludzkiego 
ducha, k tó re  daw niej rozp ływ ały  się w m odlitw ie.

U w ierzono w możność ziszczenia dobra i sp ra -

MM miejscowa i zamiejscowa.
L w ów  d n ia  19. m aja .

* Marszałek krajowy hr. Tarnowski, powrócił 
do Lwowa. —  Również powrócił z wycieczki na Mo­
rawę i do dolnej Austrji, przedsięwziętej dla zwidze­
nia domów przymusowej pracy, dr. Sawczak, członek 
W ydziału krajowego.

* Prezes Koła polskiego p. Jaw orsk i, przed­
wczoraj przyjechał z W iednia do Lwowa.

* Doktoraty. P. Bronisław  Marjan Antoni hr. 
Romer otrzym ał na uniwersytecie Jagiellońskim  sto 
pień dr. praw.

W  Paryżu doktoryzowali się w ostatnich cza 
sach z medycyny Miropolsey, oraz panna Helena Kry- 
kusówna, warszawianka.

* Oskar Kolberg , znakomity etnograf, śm ier­
telnie chory.

* W banku hipotecznym  odbyła się poufna 
narada w sprawie obsadzenia posady dyrektora, opró 
żnionej przez śmierć bł. p. K oliszera. Do ostatecznej 
uchw ały na razie nie przyszło.

* Zmarli we L w ow ie: Anna Szpytkowa, wdowa 
po gr. kat. parochu, zm arła w 64 r. życia. —  Ka 
tarzyna Cichocka, obywatelka m iasta Lwowa i w ła- 
ściciolka realności, w 69 r. życia i Michał Jurkiew icz 
urzędnik archiwum  map, w 43 r. życia.

Ju lia  7. Kałużniackich Liwczakowa, wdowa po 
gr. kat, parochu, zm arła w Cisowie w pow. przemy­
skim, w 83 r. życia

Bronisław  z Homolicy Homolacs, emerytowany 
kapitan okrętowy austrjaekiej m arynarki wojskowej, 
urodzony w r. 1841, zm arł w Krakowie d. 18. bra. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 26. b. m. z domu przy 
ul. Łapińskiego o g. 4 po południu.

* Pogrzeb śp Konstantego br. Bruuickic- 
go, właściciela Lubienia, odbył się dzisiaj przed 
południem. Po nabożeństwie odprawionem w kościele 
0 0 . Bernardynów, kondukt żałobny podążył do ro­
gatki Gródeckiej, zkąd zwłoki przewieziono do L u­
bienia, gdzie popołudniu nastąpiło złożeni ich w 
grobowou rodzinnym. Na trum nie złożono nader w iel­
ką ilość wieńców.

* W ielki raut kwiatowy zapowiada tutejsze 
Koło literacko - artystyczne na czwartek 22. b. m. 
Pierwszorzędne siły artystyczne zapewniły udział 
w koncercie, którego artystyczne kierownictwo objął 
p. F r. N euhauser. Pan Rodoć, znany hum orysta przy­
gotował na zabawę tę, wyborny wiersz okolicznościo­
wy. Muzyka „Harmonia" odegra kilka ntworów kon­
certowych, poczem, gdy znajdą się chętni, gotową 
będzie grać tańce. Sala K oła, apartam enty przyległe 
i obszerna weranda nad głównym wjazdem do teatru 
będą wspaniale kwiatam i udekorowane. Początek o 
godz. 8 wieczorem.

* Zjazd „Sokołów". D n;a 1. czerwca odbędzie 
się w Stanisławowie doroczny zjazd krajowych tow a­
rzystw  gimnastycznych.

* Komitet zajmujący aię urządzeniem fe 
stynu na dochód korpusów wakacyjnych i kolonii 
rymanowskiej, w ybra ł dzień 8 . czerwca. Festyn ten 
odbędzie się prawdopodobnie na Strzelnicy miejskiej, 
a komitet dokłada wszelkich starań, aby zabawa od­
była się z jak  największą świetnością.

* Majówkę , z której dochód przeznaczono na 
wybudowanie domu dla niezamożnych uczni wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanaeh, urządzają uczniowie 
tamtejszej szkoły w dniu 31. maja.

* Podwieczorek , złożony z przysmaków wiej­
skich, odbędzie się w drugi dzień Zielonych św iąt na 
Strzelnicy miejskiej na dochód Towarzystwa św. S a­
lomei. W  czasie zabawy przygrywać będzie muzyka 
w programie krokiet i inne gry towarzyskie. F esty ­
ny, wycieczki itp. zabawy, spowszedniały już nieco, 
zapewne więc ten nowy pomysł rozrusza apatycznych 
Lwowian, a zasługuje na tem gorętsze poparcie, że 
cel szlachetny sam za nim przemawia. Od powodze­
nia tego podwieczorku zależy w znacznej części czy 
biedni, którymi się wspomniane towarzystwo opieku­
je, będą mieć zaopatrzenie w miesiącach letnich.

* Mowy pp. Jaworskiego i Madeyskiego 
w sprawie indemnizacji w Izbie posłów wygłoszone, 
jak  z W iednia donoszą, zostaną kosztem wszystkich 
członków Koła polskiego osobno wydane i w kraju 
rozpowszechnione. Fundusz został już zebrany.

* Praktyczny kurs oficerski. Oficerowie po­
zostający w ewidencji obrony krajowej z przeznaeze- 
niem do służby w pospolitem ruszeniu i osoby stanu 
cywilnego zanotowane na posady oficerskie w pospo­
litem ruszeniu mogą wziąó udział w praktycznym 
knrsie podczas tegorocznych ćwiczeń przedwstępnych 
tj od 3. do 29. czerwca —  na w łasny koszt.

Zgłoszenia m ają byó wnoszone pisemnie do po­
wiatowej komendy 63 batalionu pospolitego ruszenia, 
ulica Jabłonow skich 1. 11 . na dole najpóźniej do 25 
maja b r. Tamże można zasięgnąć bliższych w ia­
domości.

* P r o c e s  P a n i c y  po wywodach oskarżonego 
i obrońców został na posiedzeniu d. 15. bm. odro-

w iedliw ości tu , na ziem i, przez odpow iednią zm ia­
nę odw iecznych warunków bytu.

U czucie zam k n ię te  w p ie rs iach  bu rzy ło  się, 
popychało m y śl do śledzenia ta jn ików  życia, 
a ręce do c z y n u , k tóryby  sprow adził ta liz m an  
ukojenia.

To uczucie i  dziś ożywia se rc a  ludzkie, a 
w M ickiew iczu by ło  ono bardziej skupionem  niż 
w k im kolw iek , i j e s t  je d n y m  z c h a ra k te ry s ty c z ­
nych i-ysów duchow ej jeg o  n a tu ry .

— Dzieciństwo poety było „sielskie, aniel­
skie*.

Pobożny był, czuły, skrom ny.
A le m łodość m ' i ł  „gó rną  i chm urną".
P odczas stnd jów  un iw ersy teck ich , k iedy  um ysł 

zaczął ogarn iać  rozloglejsze widoki, a koleżeńska 
p rzy jaźń  łą c z y ła  „w w ieczne spó jn ie" i obudzała 
w iarę w potęgę so lidarnośc i — uczucie to  m usiało  
znaleźć po raz  p ierw szy  sposobność do uw yda­
tn ie n ia  się.
. P rą d  odrodzenia społecznego i lite rack ieg o , 
ja k i  pow iał nad ziem ią naszą, o g arn ą ł w pierw szej 
lin ii m łodzież w ileńską.

N iew iadom o zkąd w ybuchnął ua jaw  zapas 
żyw ej e n e ig n , j a k  gdyby utajonej aż dotąd —  wy­
bu ch n ą ł i gorączkowo szukał fo rm , w jak ieby  
się  m ógł odlać.

Czy w pływ  a tm o sfe ry  tows rzyskiej obudził, 
czy ty lko  podn iecił i  w y k sz ta łc ił w M ickiewiczu 
uczucie, o k tó re in  m owa — rzecz to  m ałej wagi.

M usia ł on zapew ne, n a  rów ni z całem  poko­
len iem  owoczesnem , p rzyn ieść  ze sobą na św ia t 
większą w rażliw ość, n iż li ją  m ie li o jcow ie; bo p r-  
kolenie to n iew ątp liw ie  m ia ło  j ą  w iększą, on zaś 
by ł pokolenia w ybrańcem  — a źródło p rzew ag i 
zna laz ł w tem , że w łaściw ości jego po łączy ł w so­
b ie z w iększą w yraz is to śc ią  i w wyższym  stopniu  
uiż iun i.

—  J a k  w polityku  w sze lk a  m y śl, w szelk ie 
w ra że n ie  dąży do p rze tw o rzen ia  się  w w idom ie 
p rak ty c zn e  poży tk i, ta k  w poecie w szystk ie moce 
i p rzy m io ty  d u ch a  u s iłu ją  p rzy ją ć  k sz ta ł t  poe­
ty c z n y c h  obrazów .

czony do 2 0 . bm. tj. dzisiaj, celem dania obrońcom 
sposobności do lepszego przygotowania się z obroną.

* Jeszcze zamek na Wawelu D ziwną się 
musi wydaó opieszałość władz wobec ruiny zagraża­
jącej zamkowi wawelskiemu, jeżeli się zważy, że na­
wet wolą cesarza jest, aby uchronić tę pam iątkę od 
zniszczenia. W iadomem to je st powszechnie, a nawet 
w „H istorji polskiej" napisanej przez Anatola L e­
wickiego, a przez Radę szkolną do użytku w gim na­
zjach przeznaczonej, czytamy takie s łow a: „Cesarz 
Franciszek Józef w ziął także w opiekę pomniki na­
szej przeszłości. . a podupadły zamek na W awelu 
w łasnym  kosztem z gruzów podźwignąe postanow ił". 
Jak im  więc sposobem można pogodzić dwa te od­
miennej natury fak ta?

* D la głodnych D r. S tanisław  Kłobukowski 
ofiarował na rzecz głodem dotkniętych 400 odbitek 
swej pracy p. t. „Roczna emigracja polska."

Pracę tę można nabyć w biurze prezydjalnem 
m agistratu po cenie 25 ct. za egzemplarz.

* Poparzenie. Piotr Szpurkało, wyrobnik niósł 
wczoraj wieczorem przez plac Krakowski witryol. Po 
drodze naczynie pękło a w tryol tak poparzył Szpur- 
k a ł ę , że go m usiał żołnierz policyjny oddać do 
szpitala.

— Z fundacji śp. W incentego Łodzią Po 
niósklcgo przeznaczonej dla czeladników rzemieśl­
niczych, będą w bieżącym roku rozdane 4 premie w 
drodze losowania, które się odbędzie dnia 19. lipea 
Przy tem losowaniu grane b ę d ą : I. premia w
kwocie 882 złr.; I i  wocie 735 złr., I I I .  w kwo­
cie 588 zł., IV. w >e 441 zł. W edług statutów  
fundacji przypuszczi ,.dą do ciągnięcia losów tylko 
czeladnicy w kraju eni i przynależni, religii ka­
tolickiej, którzy się wyuczyli jakiego rzemiosła i m a­
ją  uzdolnienie i praw ną kwalifikację do samodzielne­
go wykonywania onego, nadto wykażą się legalnem 
świadectwem moralności. P ragnący wziąó udział w 
losowaniu mają na 14 dni przed temże, tj. do 5. 
lipca wnieść prośbę do W ydziału krajowego należy­
cie udokumentowaną, poczem w razie gdy komisja do 
tego powodowana orzekaie o ich dopuszczeniu do lo 
sowania, otrzymają karty  legitymacyjne, zawierające 
numer porządkowy wykazu losowania tudzież imię i 
nazwisko kandydata.

Karty te wydawać będzie m agistrat lwowski w 
dniach 14, 15, 16 i 17 lipca w godzinach i w po­
rządku, jak i m agistrat oznaczj. Ktoby ze zgłasza ą- 
o.yeh się do wzięcia udziału w losowaniu nie ode­
b ra ł karty  legitymacyjnej w powyższych 4 dniach nie 
będzie do losowaniu przypuszczony.

W dniu losowania tj 19. lipca odbędzie się w 
łacińskiej katedrze nabożeństwo żałobne za duszę 
fundatora, a po nabożeństwie losowanie w lokalu 
zgromadzenia lwowskiego stowarzyszenia czeladzi ka­
tolickiej. Premie zostaną wypłacono gotówką bezpo­
średnio po losowaniu.

K to w ygrał premię przy jedn< m z dawniejszych 
losowań, nie może brać udziału w tegoroeznem lo­
sowaniu.

* Z kroilihi brukowej. F reiter policyjny Pa- 
lij przyprowadził na inspekcję polioyjną T. Leszczyń­
ską, gdyż doniesiono policji, że Leszczyńska m ieniała 
w szynku banknot na 100 złr., których to pioniędzy 
prawdopodobnie nie nabyła uczciwie, gdyż utrzymuje 
się tylko z zarobku. Sprowadzona podała, że są to 
pieniądze pochodzące ze spłaty za grunt, którą wraz 
z bratem swyin otrzymała. Kiedy wysłano ją  pod 
strażą policyjną, dla zbadania czy posiada w domu 
odnośny dokument, Leszczyńska opowiedziała w dro­
dze żołnierzowi policyjnemu, że wczoraj po południu 
na placu krakowskim  znalazła zmięty banknot na 
100 złr., że takowy zmieniła w szynku na rogu uli­
cy Żółkiewskiej. 03 L  «d«hr»,no 96 z łr ., a Ją samą 
oddano do aresztów

* Stan powietrza, uoserwatorjum  szkoły poli­
technicznej donosi d. 2 0 . maja o godzinie 12 . w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
łudnie d. 19. bm. do 12. g. w południe d . 20. b m . 
mieliśmy w iatr co do kierunku zmienny od N  do E, 
co do siły słaby (P 7 ) , stan nieba zmienny, powietrze 
wilgotne (6 4 '/»  wilg. względ.), opadu nie było.

Średnia tem peratura w tyra czasie była - f - 19 4°C, 
najwyższa - j-  24 '0° C wczoraj po południu, najniższa 
-J- 13 '0° C w nocy.

U w aga: Cala doba była przeważnie pogodna, 
dziś rano m gła m ała

Zniżka barometryozna 745 —750 mm znajdo­
w ała się w Is lan d ji; zwyżka 770 do 765 mm. w 
F in la n d ji; zniżka drugorzędna utw orzyła się w Krymie.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 763 mm Barometr idzie 
W  górę

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 20. bm do 12 w południe dnia 21. b m .:

W iatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
siły słaby (1 —2); średnia temperatura doby obniży 
się do +  16 0° C ; niebo będzie przeważnie zachm u­
rzone, względna wilgotność powietrza zwiększy się 
do 7 0 '/o ; opad: deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

* J u t r o ,  d, 21. m a ja : św. Heleny k ró l.—  
św . Isaji P r.

— W ordynacji Zamoyskich,jak  donoszą nam 
z Kongresówki, źle zaczyna się dziać. Ordynacja je ­
szcze za króla Batorego zatwierdzoną została —  a 
w niej mnóstwo rodzin polskich nawet zamożniejszych, 
przyjmowało obowiązki, gdyż była zapewniona eme­
ry tura dla wszystkich oficjalistów od najwyższej aż 
do najniższej posady, i to trw ało do śmierci nieodża­
łowanego Tomasza Zamoyskiego. Teraz nowy pan i 
nowy zarząd odmówił emerytury wszystkim, a prze­
szło 176 ludziom, którym po roku, pół roku lub na­
wet parę miesięcy byłaby się należała emerytura. 
W szystkich oddalono bez zapewnienia im jakiejkol­
wiek pomocy za sterane siły i zdrowie, a ileż w tej 
liczbie jest starców po 80 la t liczących, ileż niedo­
łężnych wiekiem i kalectwem, bez chleba zostanie ? 
A ileż pomiędzy nimi wdwów, sierót i kalek nie­
uleczalnych zostało ?... Boleśnie czytać lakie wieści. 
Jak aś  wdowa z pięciorgiem dzieci przywiedziona do 
rozpaczy topiła się. J a k a ś  staruszka 85 letnia gorąco 
prosi Boga o śmierć, aby głodową śmiercią nie zm arła.

Dzierżawcy jednego dnia z tenutą opóźnić się 
nie mogą, inaczej licytują i wypędzają z majątków 
dzierżawionych, bez uwzględnienia różnych kiosk, ja­
kim gospodarze najczęściej podlegają.

Oliociaż ordynacja je s t własnością prywatną, 
chociaż na pozór spraw a ta  wydaje się byó osobistą, 
to przecież ordynacja a zwłaszcza Zamoyskich jest 
instytucją narodową —  że rzeczy takie się tam dzie­
ją , jest to nad wyraz bolesne.

W dzisie jszym  odcinku G azety  pom ieszczam y 
łaskaw ie nam  udzielony odczyt, pani M arji K ono­
pnickiej o „O lzie do m łodości" M ickiew icza, m ia - 
ny na dochód kolonii w akacyjnych w K rakow ie. 
Na pracę tę  ty le  sym patycznej poetki naszej zw ra­
cam y uwagę czyteln ików  niety lko z powodu przed 
m iotu  i czczonego au to ra , którego pam ięci k ra j ca ły  
sk ładać będzie w tych dniach hołd najw yższy, ałe 
jako na m istrzow sk ie  zarazem  dzieło k ry ty k i l i ­
te rack ie j.

C zy ta jąc  i s łuchając  opisów o tryum fie n a ­
szym  odniesionym  w W iedniu  w sp raw ie  indem ni- 
zacyjnej, p rzypom ina m i się znana anegdo tka o 
chłopaku m iejsk im , k tó ry  opow iadał sąsiadom  jak  
to ojciec jego w y g ra ł spraw ę w sądzie. No, jakże  
tam  ta tu ś ?  —  pytano go. W ygra li sp raw ę  g a -  
lan to . A gdzież są ... P rzy jd ą  za trzy  dn i do c h a ­
łupy , ino odsiedzą w hareszcie. I  m yśm y też w y­
g ra li coś sto  cz te ry  m iliony, z k tó ry ch  wasz u n i­
żony sługa  pow in ienby  m ieć n iezad ługo  w k ieszeni 
około 20  guldenów gotów ką. T ym czasem  podobno 
ich n a  Jó zefa ta  dolinie nie zobaczę, a za  to razem  
z w spółobyw atelam i m ojem i m am  w ziąć w spa­
n ia ły  udzia ł w zap łacen iu  c. k. skarbow i m iliona 
cz te ryk roć  s tu  sysięcy reńsk ich  odrazu, czterech  
milionów trz y s tu  pięćdziesięciu  tysięcy  za la t  ośm, 
a nad to  m am  m iły  widok u iszczan ia  przez długie 
jeszcze la t  7 po dw akroć sto  tysięcy  reńsk ich  ro­
cznie więcej niż dotychczas p łaciłem . D opraw dy, 
że m ożna być rozrzew nionym  tak im  zw ycięstw em  
i m ożna zacierać  ręce z radości, daw ać uczty  i 
skakać z uciechy, że sto  cz te ry  m iliony  g u ld e­
nów, k tó re  ciąży ły  na m ojej p ie rs i od l a t  ty lu , 
sp ad ają  z niej uareszc ie , a p u s ta  k ieszeń raz ua 
zawsze wolną będzie od Dłacenia tego, czego iak 
Bóg żyw y nie by łaby  w s ta ir e  n igdy  zapłacić, bo
ia k  w iadom o, z pu  ifm i  1’ 61 „Salom on, j  ni® n a ,
le je . N atom ias t  zm artw iłem  się bardzo mową de­
putow anego K notza, k tó ry  żeby się raz  na zawsze 
od polskiego szowinizm u i zarazem  żeb ractw a 
uwolnić, żądał s traszn y ch  rzeczy d la nas, rzeczy, 
k tó reby  k ra j ca ły  pogrążyły  w rozpaczy i p o s ta ­
wiły go nad b rzeg iem  p rzepaśc i —  ani m niej, ani 
w ięcej, ty lko sepera tyzm u  G alicji w państw ie 
au s trjack iem .

A leż to  czy sta  w arjac ja  moi czy te ln icy , nas 
w iernych  synów  A u str ji w yrzucać z dom ow ego 
ogniska odsądzać od p ie rs i, k tó rąśm y  ty le  la t  
ssa li i skazyw ać na pon iew ierkę i tro sk i o s ie ­
bie sam y ch ! — A n ie ch ż e , czego Boże uchow aj 
p rzy jdz ie  znów susza , czy w ylew , czy n iezm iar- 
ka, —  to kto n as  o p atrzy , kto p rze ży w i?  W ięc 
dzięki in ten c jo m  tak ieg o  za jad łeg o  ce n tra lis ty  
jak iegoś tam  p an a  K notza , m y m ie liśm y  sam i 
m yśleć o sob ie , rządzić się  sam i, k łóc ić  s ,ę  s a ­
mi bez n iczy je j in te rw e n c ji ;  m ieć je szcze  szerszą 
au tonom ią  niż m am y, m oże jeszcze  posiadać k ra­
jow ych  m in istrów , k tó rzyby  po trzebow ał’ m yśleć , 
in ic ja ty w ę  daw ać i z R u sin am i się praw ow ać —  
Ależ to  k ło p o t s traszn y  i oczyw isty  zam ach  na 
naszą  d rzem kę 1 D opraw dy, że ta  z łośl.w ośe N iem ­
ców, to  p rzechodzi w szelk ie g ran ice  1 Ja k to , my, 
k tó rzyśm y  n ie  c h c ie li wziąó na sieb ie  a d m in i­
s tra c ji  funduszam i p ro p in a c y jn e m i, choć rę c z y li­

śm y za sp ła tę  o b lig a c ji, k tó rzy  u ie  w eźm iem y  n a ­
wet zarządu  funduszam i in d e m n iz ac y jn em i, żeby 
z tego  pow odn n ie  m ieć su b je k c ji, m ie lib y śm y  
rozszerzać  au tonom ię , aż do a d m in is tra c ji  ca ły m  
k ra je m  i jeg o  finansam i, n ie  g łosow ać w radz ie  
państw a nad  w ielką  po lityką  e u ro p e jsk ą , n ic  n ie  
robić prócz d ługów , a og ran iczyć się  do ś c i-  |
ś le jsz y ch  g ra n ic  ja k ieg o ś  sk raw k a  ojczyzny , —  
lo by łb y  ju ż  czw arty  ro zd z ia ł o jczy zn y , zn p e łn a  
ab u eg ac ja  z m ocarstw ow ego s ta n o w isk a  naszego .

Z resztą, p rzypuśćm y  w końcu, że nas ju ż  
spotkało  to ni ^szczęście i je s te śm y  sa m i u siebie 
—  to proszę was, zkąd i gdzie my znajdziem y lu ­
dzi odpow iednich do tak ich  rządów . Toż to  nie są 
czasy  z przed 1870 ro k u ; s ta ra  g w ard ja  w alczą­
ca o autonom ie w y m arła  i ś lady  je j  p racy  m am y 
tylko zap isane w sp raw ozdaniach  z posiedzeń ów­
czesnych sejm ów . M łoda g en erac ja  je s t  co p raw d a 
więcej dyplom atyczną niż daw niejsza, ale tych  mę­
żów przodu jących  coraz m niej. B ogiem  a p raw dą, 
to urodzaj na w iększych ludzi u nas w G alic ji co­
raz gorszy i to w każdym  K ierunku. My Polacy 
m am y to w sobie, że zam ias t się rozw ijać, w zm a­
cniać, u sta lać , — slabn ie jem y  i luzu jem y nasze 
s z e re g i ; dosyć porównać daw niejsze sejm y nasze 
z obecnem i, p rzesz łą  au tonom ję z dzisiejszą, ową 
gospodarkę m iast, k tó ra  ju ż  te ra z  sam a się pod­
daje pod opiekę ck. rządu, aby u ra to w ać  resz tk i 
m ajątków  gm innych . Jed en  z m oich znajom ych, co 
p raw da pes im ista  czystej wody i człow iek zgorz­
k n ia ły , pow iada: „no pokażcie m i tfowych ludzi, 
pokażcie m i uowe ta le u ta  u a  polu lite rac k iem , czy 
publicznym , ua polu handlow ym  slbo  p rzem y sło - 
wem. M am y dw a polskie un iw ersy te ty , z k tó rych  
wychodzą rok rocznie se tk i w ykształconej m łodzie­
ży, gdzież są z n ich  w yb itn ie jsi lu d z ie?  N a p a l­
cach rąk  policzyć ich możua i to  w g a tu n k u  nie 
najp rzedn ie jszym . W ięc dlaczego ta k  je s t, gdzie 
leży przyczyna tak  m ałej produkcji i k to  tem u 
w in ien?

R ada szkolua k rajow a szuka tych  przyczyn  
w w adliw ej o rgan izac ji szkół średnich  i ł a ta  ja k  
może ona szczerby , przez k tó re  w ciska się  do wy­
chow ania m łodzieży owa a p a tja  pow szechna zp a - 
tr jo ty czn em i frazesam i n a  u s ta c h ; lecz nam  się 
zdaje, że trseb a b y  jeszcze sięgnąć tro ch ę  wyżej 
i popatrzeć, czy wyższe zak łady  naukow e w ypeł­
n ia ją  sw oje funkcje należycie. W iem y i czytam y
0 działa lności daw nych un iw ersy te tów  w W iln ie , 
W arszaw ie, p am ię tam y  stw orzoną na prędce szkołę 
głów ną, no i jak o ś to  ta m  szło inaczej. K ongre­
sówka dotąd  żyje i d zia ła  jeszcze zasobem  ludzi, 
k tó ry ch  je j W ielopolski przez k ró tk i czas is tn ie ­
n ia tej szkoły dostarczy ł, a u nau dw a un iw ersy­
te ty  wciąż funkcjonu ją  norm&luie —  i posucha ni 
ludzi p rze raża jąca . W szak ta len tów  wrodzonych 
pau Bóg narodow i naszem u n ie  odm ów ił, m ia ł go 
zaw sze i  dziś m a — ty lko w idocznie b rak u je  w 
urządzeniach naszych pewnego fe rm en tu  ra c jo n a l­
nego, k tó ryby  wyższe zdolności w ydobyw ał nj_ 
w ierzch i pozw olił im  działać użytecznie dla 
k ra ju . —  Otóż w ty m  punkcie zda je  m i się spo­
czyw a to  złe, k tó re  za raża  w zarodku w szelkie 
w ybitn ie jsze zdoluości i skazu je  ua bezczyuuoóć
1 zgorzknienie. Jeżeli ci pauowie, którzy u nas 
rządzą, są tego przekonania, że ludzi inoin' za­
stąpić stadem  w iernych i posłusznych ow iec, k tó­
re um ieją tylko beczeć gdy są głodne, to bardzo 
się m ylą, i polityka ich czy n iedołęztw a czy  złej 
woli, czy zaśle] iouia, sama się  na nich zem ści. 
Nepotyzm  wypływający z n iedołęztwa jaszcze nie 
jest Karnością, a jeże li nie pozwolicie rozrastać 
się drzewu w jego naturalnym rozwoju, przycina­
jąc ciągle jego prądy podług lin ii szpaleru przez 
was nakreślonego, to drzewo skarłow acieje i owo

-c&łjL -codzie n ie  bedzie i n ie  zasłon i w as przed 
burzam i, Które pan Bóg t a t  często na z iem i n a  
szą zsy ła... M ieć ja k  najw ięcej ludz i rozum nych) 
pełnych zapału  i e n e rg ii, a  p rzy tem  k aruych  — 
to w łaśn ie j e s t  siła , z k tó rą  każdy  śję  liczy. B ie r ­
ne i posłuszne is to ty  lu b i się ja k  się  lub i fawo­
ry tów  pokojowych z ła d n ą  obióżą, no i  daję  im  
się często łakocie  i g łaszcze nazyw ając  poczciwe- 
mi stw orzen iam i, a lf  ja k  się naprzykszą —  to się 
je  często w yrzuca z pokoju i o d trąca . —  Z s i ł ą , ,  
b a rtem  i ch a ra k te re m  każdy inaczej postę  
puje —  słabość zaś w razie  trw og i zw ykle s ię  le­
kceważy. Nemo.

Teatr, literatura i muzyka.
—  (IP )  T e a t r .  Po Urjelu i Hamlecie ukazał się

nam p. Kotarbiński wczoraj jako wojewoda w trage- 
dji Słuwackiego „M azepa". Polski ten m agnat okryty 
nieprzebitym puklerzem dumy i ambicji, nam iętny i 
zazdrośny starzec, folgujący dzikim instynktom żądzy * 
zemsty należy do innego św iata jak  poprzednie dwie 
kreacje gościa warszawskiego i w innych obraca się 
warunkach. Wczorajszy występ pana Kotarbińskiego 
uważamy jako próbę w tym odmiennym l :erunhu i 
prawdopodobnie sam artysta  nie zapatruje iię ina

wiem w stąpił już w w iek, k tóry-się wkrótce s ta ­
nie dlań „w iekiem  klęski* —  w stąpił w swój „wiek  
męski". .. _ .

Szybuje te ra z  ja k  orzeł nad  p rzep aśc iam i , 
ziem i, i oto nag le jak  o rze ł zraniony, zaw isa na 
sam o tnym  szczycie.

T am  to zawsze do jrzy  go wzrok ludzi k rz ą ­
ta jący ch  się u podnóża, ile razy  w górę oczy i 
se rca  podniosą.

W  „O dzie" M ickiew icz n ie był je szcze orłem .
W  „O dzie* —  śp iew ał p ieśń  w io se n n ą ,' bo 

i w duszy jeszcze b y ła  w iosna, i n° św iacie —  
zdaw ało s ię  — w iosna m ia ła  zakw itnąć.

D la uas . eż pocostiffa i,Oda* na zaw sze p ie ­
śn ią  —  w iosny. Dla poety by ła  okrzykiem , zw ia ­
stu jącym  p rzy jśc ie  póżfrii jszych  p ieśn i —  pieśń 
la ta , je s ie n i i zim y.

W n ich  zm ieni się" w szystko, lu b  bardzo
wiele.

Jeduo  ty lko  nie u legnie zm ian ie  i do trw a, 
ak  się  pokazało na pbbzAT1 u : to  ów odeień siły  

ducha, rw ącej się ku przeczuw anym , ale n iezn a­
nym  w ysiłkom

To uczucie znalazło  się  w p ieśn i, od k tó re j 
p rzen ika  w serce  s łu c h ac zy ; a znalazło  się  tam , 
bo n a p e łn ia  ją  n iem  duch poety  — sam  w ni* 
pełny.

N igdy  on go już  uie s tra c i. Zachow a je  
w chw ilac k iedy  będzie ja ś n ia ł  ca ły m  m a je s ta ­
tem  g ien iuszu  —  i w  chw ilach, kiedy s iły  um ysłu  
zw ątle ja , a poecie zostan ie ty lko  —  zaw sze to  sa -  , 
ino m iłu jące  serce.

W tedy zbłądzi w pojęciach; ale nawet ten  
błąd będzie dlań szczeblem , po którym  chciałby  
wznieść się do m ożności zapewnienia ludziom  
szczęścia.

Z la b iry n tu  m istycznych  w ierzeń nie w ynie­
sie ta jem n icy  odrodzenia ludzkości —  ale naw et 
zm roki tego la b iry n tu  rozjaśn i św ia tłe m  porywów 
ku dobru, św ia tłe m  m iłości i gotow ości do pośw ię­
ceń, k tó re  tam  zs tąp ią  z n im  razem .

T ak ie  je s t  znaczenie „O dy" biograficzne.
■ (Dok. n.)

M arja Konopnicka.

M ickiew icz b y ł zaw sze żądnym  p racy , czy­
nu, i n ie  cofał się  przed n iem i n igdy .

A le w rzeczyw is to śc i, p rac ą  i czynem  jego  
było — tw orzen ie .

T u ta j zn a la z ły  u jśc ie  te  n ieo k reślo n e  po­
ryw y, to  uczucie n iespoko jnego  pożądan ia  id e a łu  
czy rzeczy w is to śc i id e a łu  godnej —  a zna laz ło  
ją  n ie ty lk o  w sam ym  procesie  tw orzen ia, a le  i 
w bezpośredn iem  zobrazow aniu  sam ego uczucia .

S po tykam y je  w p ism ach  poety  n ie  p rzy ­
padkow o; odm alow ał on je  n ie  w b o h a te rze  j a ­
k iegoś poem atu , i n ie z tego, co o u iem  s ły s z a ł . 
R óżnem i czasy  w iaca  do n iego  k ilk a k ro tn ie , i 
jako  żyw y rys w łasm -j sw ej duszy, daje  nam  je 
poznać —  o ile  m ożna — w szech stro n n ie . „Oda 
do m łodośc i"  —  „F ary s"  —  „M onolog K o n rad a"  
nas tępow ały  po sobie ko lejno.

Oczywif „ein je s t ,  źe trzy  t.e d z ie ła  n ie  m o­
gą byó ze sobą porów nyw ane, an i pod w zględem  
w arto śc i, an i pod w zględem  zn aczen ia  w lite ­
ra tu rze .

Je d y n ą  rzeczą , ja k ą  m ają  w spólną, je s t tło , 
je s tto  u sposob ien ie  d ucha , z k tórego  pow sta ły , i 
które odbiło się  w nich  m nie j w ięcej — s iln ie . 
T o : m n ie j w ięcej —  obejm u je  bardzo szeroką 
ska lę .

T w orzen iu  w trzech  tyclT w ypadkach  to w a­
rzy sz y ł w cale n ie jed n ak o w y  stop ień  n a tch n ien ia .

I  s iła  n ap ięc ia , i sposób w yrażen ia sam ego 
uczucia  —  są odm ienne. A le bo też i człow iek 
ró sł, d o sk o n a lił się, rozw ija ł, i w aru n k i, w ja k ic h  
tw orzy ł, z m ie n ia ły  się  i za każdym  razem  były  
inne .

C iekaw a rze cz : we w szystk ich  trze ch  u tw o ­
ra c h  poeta ch w y ta  je d e n  i ten  sam  z a s td n ic z y  
m om en t lo tu , pędu, n iew strzy m an eg o  b iegu  n a ­
przód, przed sieb ie .

—  P o trz eb a  m i lo tu  — m ówi.
I  zd a je  m n się . że b ierze sk rzy d ła  — i lec i.
R az 1 ci „w ra jsk ą  dziedz inę u łu d y " , to 

znow u w szalonym  pędzie ro z trąc a  fale  p ia sk u  
na n ie o g a rn io n e j w zrokiem  p u sty n i „coraz  c h y ­
żej* —  to w reszc ie  z rzuca c ia ło  i ty lko  ja k  
d u ch , w ziąw szy p ió ra , w y la tu je  „z  p la n e t i gw iazd

kołow rotu* aż tam , „gdzie  S tw órca g ran ic zy  
z n a tu rą " .

A le zaw sze je s tto  je d e n  i ten  sam  p ie rw ia ­
stek , je d e n  i ten  sam  m otyw . On io  n asu w a ł się 
poecie, jako  ta k i, k tó ry  z pośród ca łe j sk a rb n ic y  
m otyw ów  poetyck ich  b y ł m u n a jp o k re w n ie jszy m . 
A n a tarczy w o ść , z ja k ą  go n ie  opuszcza i z aką 
dań pow raca ua p rze s trzen i d łu g ic h  la t, św iad ­
czy o sto p n iu  tego  pow inow actw a, k tó re  w y trzy ­
m ało  próbę zm iany  w arunków , d ru g o rzęd n y ch  ry ­
sów i po e ty ck ich  akcesorjów . A zm ian a  ta  je s t  
w idoczną.

„O dę do m łodości* p isze m łodzien iec , s to ­
ją cy  na progu życia, k tó ry  goryczy jego n iś za- 
z u r ł w szystk ich  holów n ie p rze c ie rp ia ł; k tó ry  
śm iało , z ufnością spogląda w przyszłość i spo­
dziew a się po niej ziszczenia zło tych  snów, z ło tych  
m arzeń.

Z b ieg iem  czasu m łodzieniec w yrósł, zrozu ­
m ia ł. M arzyć nie p rz e s ta ł zu p e łn ie ; a le  „m alow i­
d ła* , k tó re  zapał obleKał niegdyś 'nJjdztójlJ 
tro ch ę  sp łow iały .

Ju k ie  będą dalsze jego  lo sy? Ja k ie  drogi 
przebieży jeszcze duch po e ty ?  — On sam  nie wie.

Serce jo g ;  rw ie się do lotu, więc nie będzie 
go ham ow ał. P uśc i się przez szerok i step , bez 
celu po to ty lko, ażeby bu dź, aby się zjnęczyć i 
tym  sposobem  przynieść ulgę duszy, traw ionej 
nam iętnem  pożądaniem  ideału .

To „ F a ry s" .
Aż w końcu zaw ija do portu .
M a tęż sam ą rzu tkość , co zaw sze ; ale du 

ehowo wzm ógł się o ty le , że wie, czego ch c e ; a 
to  —  czego chce, je s t  ta k  w ielkiem , ja k  g ieniusz 
poety.

Nie puści on się ju ż  te raz  w głuche obszary 
pustyn i, an i się będzie p ieścił m arzen iam i o j u ­
trze n ce  w ejść m ającej.

A le w ytoczy w alkę przed oblicze B oga i b ę ­
dzie chc ia ł zdobyć ua n im  najw yższą potęgę, o 
ja k ie j człow iek pom yśleć m oże: po tęgę w ładcy
dusz ludzkich.

Ten sam  pęd, taż  sam a s iła  lo tu  go p row a­
d z i ;  ale ju ż  te ra z  cel ja sn y  m u p rzy św ieca ; albo-

Z cła. w i l i .
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21. Maja 1890
czaj na awoją kreaoję, jak  na chwilowy kaprya, któ- c iągu  k ilku  la t  o sta tn ich  zm niejszanie się s iły  e k s - I  eu ropejską co do sDokoin w B ułtrarii Dodczas 
ry go spowodował sięgnąć w sferę obcą jogo wa- portow ej chodowców inw en tarza . I -  J 8 J u
runkom scenicznym. Zrozumienie głębokie, która ce- Z ainaugurow ana w r. 1878 reform a celna w 
chuje każdą rolę odtworzoną przez gościa i tutaj u- A u str ji i w W ęgrzech, podejm owana następnie 
jaw niło się w całej pełni, a piękny wiersz Słowa- w lach 1882 i

procesu P an icy  ziścić  się  m ogły.
ie> , y — _____________     Jakkolw iek  się s ta n ie , podróż obecna księcia

„ w , , . , „ . . , . - - 1887 nadspodziew anie korzystn ie M lkołaJa. czarnogórsk iego  do P ete rsbu rga  przypi-
ck.ego znalazł w nim godnego recytatora. A rtyści podziała ła  na rozwój handlow y. D la ścisłego przed sn ją  te j nowo w y n u r z a L e i  sie ieiro kandydaturze
współdziałający wywiązali się należycie z swoich ról. s taw ien ia  s ta n u  rzeczy porównać trzeb a  wykazy na pretendenta b n ł J Z ;  J kandydaturze

H isrow ski, który objął Zbigniewa po p. Woleó- roku 1877, k tó ry  poprzedził nowy perjod ekonom i- bu lga isk iego .
im oddał swą rolę z naleiytem przejęciem i w lał czny. W  najw ażniejszych m a t e i j Ł Ł  p n jd a tn y c h  S ta n  sto sunków  w schodnich  coraz bliżej

do produkcji przem ysłow ej pow iększył się w cza- naokoło n a . air • w,scbodn,Lłl cora ej 
. sie reform y celnej dowóz od 10 aż do przeszło ’ slcuwa P ierścień  żelazny pogotowia

„W ielka księżna Gerolsteinu operetka Offenbacha 200 prc. o s ta tn ią  cyfrę konsta tu je  s ta ty s ty k a  przy  ^ 0l e n n e 80- Izby  ru m u ń sk ie  zaw otow ały cztery
z nową wystawą. W  akcie drngim wielkie pas de dowozie oleju m ineralnego i rudy żelaznej. N ato- du i tem u znaczne k red y ta  na ufortyfikowanie 
d e u i ,  odtańczą panna Sachs i p. Hoffmann. —  J u- m iast u wielu wyrobów, które aż do rokn 1878 ze kia ju . W ślad  za sw oiem i notpżnnmi sąsiadkam i 
tro we środę .„Hrabia Essex“ tragedja Laubego. Przed- szkodą krajow ego przem ysłu  na w ielkie rozm iary  w chodzi s z c z u r^  r  ■ potęż n m i  !b , 
ostatni występ gościnny p. Kotarbińskiego — We w prowadzano, znaczny się w ykazuje ubytek  dowo- w r l a w  u R u m u n ia  w tan iec  railionow , 
ozwnrtsk „Straszny dwór“ opera Moniuszki. B alet zu. W ojna ekonom iczno-handlow a z R um unią p ra -  ■ anyelJ na C(,e w ojskow e dla u trzym an ia  
odtańczy m azura podług zupełnie nowego układu. wie żadnego wpływu nie w yw arła na ogólny bi- SWej n ' e P0(H eg łości. W  1883 r. rozpoczęto ten w ir 

—- P i s z ą  n a m  z K r a k o w a :  Zupełne uzna- lans .handlow y A u stji i W ęgier, m im o to han - ta n e c z n j  p rzezn aczen iem  15 m ilionów nan ad zw y - 
nie krytyki zjednał sobie aa  naszej wystawie obraz del n iek tó rem i specja lnem i a rty k u łam i i wyrób czu jne zb ro jen ia  w 1S87
o - : . , .  . w  ostatnich cza_ takow ych wobec wojny celnej, trw a ją ce j obecnie r -  -  ■ m inonow , w i c o iiaaow ycu wouec wojuy ceinej, trw a ją ce j obecnie r. 30 m ilionów , w 1889 r . 70  m ilionów, aby za- 
Popiela pt. „N a drugiej półkuli". W ostatnich cza- bligko la(. cz teryi c jężko na te m  u cierp ia ł. kończyć te  zb ro jen ia , ja k  m iauo nadzieję. W  tym
sach rozpanoszyła się w europejskiej a  więc i w' na- w  orównaniu z rok iem  1877 zm n iejszy ł roku wyp!ldł 0 p rzecjeż m-ze7naczVć znowu na te
s » j  .sztuce taka banalność w  pomyśle, takie strome- ^  ^  lg g 9  dowóz wyrobów m łynarsk ich  0 99 roKu w ypim ro p rzecież p izeznaczyc  zn
nieA rtystów  od wszystkiego co trąci poważniejszą chleba Q 97 ^  zb o ia  g() p fc  w  roku 1877 w yjątkow e ce le p rzesz ło  30  milionow
myślą, czyli —  jak  to w artystycznych sferac m wyaogit bow iem  dowóz zboża do m onarch ii a u s tr ja -  Z ad an ie  o s iąg n ięc ia  kredytów  od lz  me y
wią —  „lite ra tu rą", ie  obraz P o p i e l a  musi pociągnąć cko. węg ie rskiej przeszło B milionów m etrycznych  ła tw em  d la  rządu . W  R u m u n ii is tn ie je  dość silne

U1 'u ć t t S p  przed- cetnarów  w roku 1889 m im o nieurodzajów  ty lko  1 s tro n n ic tw o  ro sy jsk ie , k tó re  używ ając naprzem ianr 3 S J i L v . - - v J ^ v  milion. ... . .  -

wszystkich, którzy od dzieła Bztuki wymagają myśli, 
uczoeia i duszy. Obraz „Na 
staw ia naszego kmiecia w wytartej krakowskiej suk 
manie, patrzącego z dziwnym beznadziejnym w yra­
zem rozpaczy w błękitną dal oceanu. Szukając 
znalazł nędzny zarobek znosząc w

G dy się w eźm ie ze względu n a  refo rm ę ce l-  ! T ki P f j 0^ ™  albo partyku laryzm u te ry to r-  
izukająo chleba, ną na uw agę b ilans handlow y, sp o strzeżem y , że Ja lneS ° ,u b  spo łecznego , zw alczac może ła tw o
porcie beczki; naw et w n ieurodzajnym  roku 1 8 8 9  przew yżka bi- te w y d a tk i o lbrzym ie bez w idom ego na pozór

m o c z y ł  s i e  praca i patrzy w Stronę krainy „gdzie lan sn  2 */2 m iliona jeszcze w ynosiła , w roku w szak- celu . K siążę B ibesco, s tro n n ik  B osii i ełow a
nawet słoneczko piękniej wschodzi..." że 1888 wv'"1siła “  K   J . _

Słowa uznania, które na krakowskioj wystawie . ,, 1 za rzu tam i p rzeciw  żądanym  kredytom , ja k ie
zdobył p . Popiel, niech mu będą zachętą do dalszej n ieco  b liżej nas obchodzić mogą. Pow iada ou :

wytrwałej pracy Bta4n0M01M0 Towarzystwa ch ii au s trjack o -w ęg iersk ie j. Sw oją drogą nie p rze - ’ Na cóż nam  m a ją  s łu ży ć  um ocnienia Bukare-
przyi M tukWpl«kny«h we Lwowie (Plac św. Ducha o k a d z a ją  ogólne p rzep isy  p raw odaw stw a ekouo- sa lu  lub  l in u  S ere tu , gdy  w alcząc przeciw  R osji,
przyj, sziua p v j ..........................  . . m icznego zastosow aniu  w yjątkow ych środków  w po- Ru

Q 7. A 7 a  nr Al n  trok  n «r>~—  ----- 1 T ‘

Dział ekonomiczny.
Krajowy Skład p u l i l le n n y  d la zboża i 

sp iry tu su  we Lw ow ie, po łączony ze S kładem  W ol­
nym podaje do w iadom ości, że m ie jsce  na ca łą  
po jem ność 10.000 hek to litrów  sp iry tu su  zam ó­
w ione zostało  ; d a lszy ch  przeto zam ów ień  na r a ­
zie  p rzy jm ow ać n ie  m oże.

Nauka wędrowna rolnictwa Pod prze­
w odnictw em  członka W ydziału  krajow ego p, Ro- 
um now icza odby ła  się w p ią tek  w ieczór w W y ­
dziale krajow ym  konferencja, celem  ułożenia p la­
nu, w edług k tó rego  w ykonyw ać m ają  w rb. czyn­
ności swe k ra j. nauczycie le  w ędrow ni ro ln ic tw a 
g d z ie ż  lu s tra to ro w ie  K ółek rolniczych

W konferencji te i w zięli udz ia ł 11

V.-, vuw ru i - , ,
v m .'U u u u w r uuansow  1 hand lu  spow odow anym , A ustro -W ęgrom , gdy będz ie  m ia ła  Rosję jako  ta k ż e  k s ią ż ę  r e je n t  b a w a rs k i  b a w ił  tam p rz e -

iWzłych ż S i i a T gL 8S ^ c z i y ChGadoj ó g C z e 2 ia aCw sprzym ierzonę sw o ją ?  W ed le  w szelkiego praw do- szło c z te ry  g o d z in .
iu 27 ltif.01™ 1 OOA _ — - - - ; nndnhi«óaf.ron limo Mo-t- -u 7 1890 r. rozporządzen ie~ (O esterre i- podobieństw a, lin ia  M oskw* r ,  i , k j*"- r  ~ yja',VLi

b 5 d S eaż deoC& 86tZblatt n r - 29>’ że dozwolonym bitew  stanow czych , R star,X !  , % W ied eń  d. 20. maja. W słabości je-
ocloneo-,, czerw ca 1890 roku dowóz n ie - n,.;, w sch o d n ie j na g n as tąp i w Ga- neraja Rodicza nastąpiło wieczorem pogorszę-

s i - , ™  f   ̂ r ssr,! 1 •“ ■ * # * ■  r ? ' 11 Eijnerm alną sum ę dowozu i oznaczone i* „ , , r  rum uńsk i zw v e ie iv ł n . ,  - llPd ata  > p a trjo ty zm  dowiadywali się o stanie zdrowia.
P r a g a  d. 20. maja. Strejki wszedzie

•o uv uieocionego uowozn na roi lu  ' swe, dla mzYinierza śreH S‘ę JUŻ skończyły> z wyjątkiem pewnej części
ciśle oznaczonych okolic. Uważa- "europei 8kie&(>-Jedynie n. Gan. h minister i s tfejkiljącjGh tutaj murarzy l robotników w 
ienie owego rozporządzenia mini- | Pri!eł^ódzca juuimistów I górniczych.

1. 10) nadeszły następujące dzieła sztuki • Ahramo  ____
wicza Br. „PuofcMz-,. „Sokolnik". Dykasa T m to -  8/ < > ^ w  w po- R u rau n ia  m ia7aby A u s tro -W e ,r 'v  sn rzvm ie
sierny S am a ^ tan m "t  model do pomnika T. żuI.Sfkie° cH  AnfaJer Vi S S S ^  L a t ' ^  a'b« *•* »a odw rót ^  7 Z Z l  
go Model do pomnika areb. Stefanowicza. Dyrdonia —  ’ ' “ •inaiu spow odow anym . , “ wro t —  walcząc p rze cn
Henryka „Opowiadanie górala". Grabińskiego Hen 
ry te  „Z nad Seretu*. Jasińskiego Zdzisław a „Wilcze 
°ezy“. KUbna H enryka „Portret m alarza Sewera"
Krzeszą Józefa „Portret prof. W agi". Kornbergera 
Hugona „Krytyka po ćwiczeniach". Pochwalskiego 
K atim ierza „Portret dr. Macieja Jakubow skiego".
Sohottin Marji „Główka" pastel. Sozańskiego M. A.
„Cztery akwarele". Zarębskiego M lu n a ty c z k a  

—  W  W a r s z a w i e  rozstrzygnięty został 19.
•waj* konkurs, rozpisany za napisanie sztuki ludowej 
przez redakcję „Echa muzycznego i teatralnego." N a ­
grodę (300 rs.) otrzym ał za sztukę p. t. „Najnowsi" 
piearz dramatyozny i artysta Ja n  Galasiewicz, autor 
„Ław y ozartowskiej."

skiego i spodaiewa się, że reforma podatku 
konsumcyjnego przyniesie stolicy znaczne 
korzyści.

Wiedeń d. 20. maja. Cesarzowę po 
wracającą z Regensburga oczekiwał cesarz 
na dworcu w Penzing i odprowadził do Laina.

Wiedeń d. 20. maja. Przegląd tego­
roczny wojsk w obozie pod miastem Bruck, 
przez cesarza dziś się rozpoczął. W świcie 
cesarza byli obecni atachó wojskowy Deines 
i deputacja pruskich oficerów. Po przeglądzie, 
który trwał od godziny 6-tej rano do */* na 
10 przed południem, wyraził cesarz swoje za­
dowolenie.

Cesarza w Bruck powitali dowodzący 
korpusu Schoenfeld, naczelnik obozu jenerał- 
major Thyz, komendant placu, starosta hr. 
Wolkenstein i burmistrz. Cesarz zaszczycił 
uiektórych z obecnych rozmową.

Wiedeń d. 20. maja. W Izbie panów 
Bkłada Wodzicki sprawozdanie o przedłożeniu 
ugodowem z sejmem galicyjskim w sprawie 
indemnizacyjnej i wnosi imieniem komisji 
przyjęcie przedłożenia.

Mówcy zgłoszeni za: ks. Alfred Lich- 
enstein, hr. Belcredi, br. Schenk — p r z e ­

c iw : Plener i Arneth.
W ie d e ń  d. 20. maja. Imieniem ce­

sarskiej pary i aroyksiężniczki Walerji otrzy­
mał wiedeński komitet koncertu na dochód 
głodnych włościan galicyjskich dar w kwocie 
300 złr.

Wiedeń d. 20. maja. Wystawę rol- 
zeeiw  I niczą odwidził arcyksiężę Józef z rodziną,

ników  pew nych ściśle  
my, że przypom nienier . . j r v m „ .Dui„ uncg ii i u* porządzenia m im - I v/"*l' t t Jou im istów  (m łodo-konserw atystów ) wy- 
ste rja ln eg o  bardzo je s t  na czasie ze w zględu na s t*iPl ł  z ca łą  stanow czością za  zw iązkiem  R um unii 
podniesione świeżo w te j spraw ie w ątpliw ości. I z tem  n r , .™ ;-----

H e U in g f o r s  d. 20. maja. W pobliżu 
Kaipiais wyleciała w powietrze fabryka pro­
chu; pięciu zabitych.

Londyn d. 20. maja. Ambasador nie­
miecki w Londynie, Hatzfeld, był wczoraj na 
proszonym ebjedzie w zamku windsorskim i 
przez cały dzień dzisiejszy pozostał gościem 
królowej.

Londyn d. 20. maja. Dzienniki tu­
tejsze sądzą, że rokowania anglo-niemieckie 
względem rozgraniczenia sfery interesów obu 
państw w Afryce środkowej i wschodniej to­
czą się gładko, pomimo że na razie nie do­
szło się nawet do porozumienia, i wysłannik 
angielski wrócił do Londynu po instrukcje. Wsze­
lako ani myśleć o ustępstwach Anglii w ja­
kimkolwiek ważnym punkcie. Skrajne stron­
nictwo kolonialne w Niemczech niechaj się 
nie łudzi.

Londyn d. 20. maja. Izba gmin obra­
dowała od wczoraj po południu do godziny 
4 dziś rano i załatwiła tylko dwa odroczone 
ustępy bilansu budżetowego. Geschen oświad­
czył, że rząd jest zdecydowany, mimo oporu 
na jaki napotyka, przeprowadzić ustawę.

W Izbie lordów mówił Salisbury o so­
cjalizmie i dowodził, że niektóre socjalistyczne 
dążenia, gdyby się urzeczywistniły wywoła­
łyby najsilniejszą reakcję. Na wszelki wypa­
dek dążenia te socjalistyczne sprowadziłyby 
stosunki anormalne, o jakich wspomina cesarz 
niemiecki w swem rozporządzeniu; jest za­
tem obowiązkiem rządu szukać środków, któ- 
reby zapobiegły tym groźnym następstwom.

W ie d e ń  dnia 20 . maja, godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 3 0 3 '— .■ Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 101‘50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344-75. Akcje Banku anglo-austijackiego 
151 40. Akcje Unionbanku 245-— .  Akcje kplei Karola 
Ludwika 196 50. Akcje kolei Północnej 271*50, Akqje 
kolei Południowej (Lombardy) 1 2 9 1 5 . Akcje kolei 
Alfoldzkiej — ‘— . Akcje kolei Państwowej 223 75. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieckiej 231-75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 1 97 '50 . Losy ko­
munalne wiedeńskie 147-25. Akcje Tow. tureokiego 
116 25 Galie, oblig. idemn. 105-25. Akcje kolei

Chwilowa sytuacja.
Z n iezw ykłą uroczystością zo s ta ł w czoraj 

o tw arty  sejm  czeski, a posłowie n iem ieccy w ocze­
k iw aniu  ugody —  po raz  pierw szy, po d ług ie j n ie ­
obecności, za ję li w n im  m iejsca.

U goda, inaugurow ana w se jm ie  m otyw em  
najw yższej rac ji państw ow ej, p rzy jdz ie  n iew ątp li­
wie do sku tku . Idzie wszakże o to, ja k , a dalej, 
idzie o korzyści polityczne s tro n n ic tw  —  zależne 
bardzo od sposobu przeprow adzenia tej akc ji, w ytw a­
rzającej przym usow e położenie ta k  d la  gab inetu , 
ja k  i d la  jstrounictw  z sobą w alczących, i idzie o

północno -  z&chodn. (lit. B . Elbethal) 227 '25 . Losy 
Peszt d. 20. maja. Stronnictwo libe- regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron- 

ralne (rządowe) uchwaliło odrzucić Iraniego nyoh 226 40. Akcje Bankyereinu 118 10. Rosyjs 
projekt ustawy o swojszczyznie,

Piotrowaradyn d. 20. maja. Fuł-
rubel papierowy 134"50.

4,/io°/o renta wspólna 89 55. 5%  renta austr. 
papier. — •— .  5% renta austr. złota — •— .  Renta

. — /j cL 2 W
z tem  p rzym ierzem , i w ykazał, że przyjęcie p rzed-

łożeń je s t  w ejściem  fak tycznem  R um unii w sy - ^  — j -  :  — i pap io 4  30. 5%  renta węg. P»P- 99'9 0 -
ste m  obronny eu ro p e jsk i p rzed  Rosją. T ein  m ę -  k o w flik  Z uj ew  b y ł  o b e c n y  p rz y  N»VoTe§ondory
kszą doniosłość p rzy p isa ć  trze b a  zwycięztwu p ized - : e(j u eg 0 b a ta l io n u ,  p o cz em  Się^ u a a f  ą o  ^  l
łożeń  rządow ych w Izbach , k tó re  tłóm acząc n a  g d z ie  z w ie d z a ł re z y d e n c ję  p a t r j a r c  y i
liczbę głosów, w yniosło w Izb io  deputow anych 84 » t.
przeciw  48, podczas gdy w senacie, głów nem  s ie ­
dlisku opozycji, ju ż  ty lko  20  członków głosowało
przeciw  60  głosom  oddanym  za  w nioskam i 
uzbrojeń.

Marki niem. — *— .

cesarza austrjackiego i cara.

borcza
W M oiaw jj rozw ija  się  już a g itac ja  wy-

do se jm u  Ma szeroką skalę. N iedaw no!

-  ogólne następstw a sprawy, wnikającej we wnętrze
konferencji tej w zięli udział pp. delegaci atoSQaków czeskich _  0 następstwa je j  dla Czech 

_-_‘o zarządu K ółek rolniczych, dr. Bronisław J
Dulęba i  i dr. Antoni B arań sk i; przydzielony do i ma państwa.
służby W W ydział*  krajowym profesor szkół roi- Dotąd, arytm etyka polityczna okazała się naj- 
niczych, Zygm unt fłtrusiew icz, kraj. nauczyciele skuteczniejszym  sprzym ierzeńcem  ugody i akc ji 
wędrowni rolnictwa, Edmund i Seweryn rządowej w tej sp raw ie . Od czasu, gdy się okazaTl7 r z — -• - L i .  *««- A “ i *  •• - - -

 * »1» " ‘V*
zorganizow ało  się  tam  stro n n ic tw o  środkow e (kon ­
se rw a ty w n e ) W tę  n ied z ie lę  zaś nas tąp iło  po łącze­
nie się s tro n n ic tw  n iem iecko  - narodow ego i n ie ­
m iecko - lib e ra ln e g o . Dr. W eeber. (lep. do R ady, 
państw a m ia ł przy  te j sposobności mowę o po­
łożeniu  p o litycznem  ogólnem . O św iadczy ł ou, iż 
s tro n n ic tw o  jego  uznaje za rzecz n iem ożliw ą w y­
d z ie le n ie  G a lie ji od ogólnej rep re z e n ta c ji w R a­
dzie p ań s tw a , że da le j uznaje n iem ożli
7 0  — ‘

statten wzniósł toast na cześć cesarza a pod 
pułkownik Donhauser ną cześć cara.

B e r n o  d. 20. maja. Na zjeźdzfe nie 
mieckich mężów zaufania z Morawy byli także 
reprezentanci stronnictwa narodowo - niemie­
ckiego . Uchwalono program, który będzie za-

W jśn iew sk i; o raz lu stra to ro w ie  K ółek rolniczych 
Z ygm unt G sw areck i i  W ładysław  Szybiński ’ 

W skn tek  in ic ja tyw y  członka W y d z ia łu ’ k ra ­
jow ego p . Rom anowicza, sp raw a podniesien ia  go

ło, że m łodoczesi licząc  40 głosów w se jm ie , nie 
są  w s ta n ie  nczynić sejm u n iekom pletnym  d la wo- 
tow an ia  odm ian zasadniczych s ta tu tu  krajow ego i

. .  r ..u» nn, ze uaiej uznaje niemożliwym allinns ra7 n0 rozpisaniu wyborów sejmowych ogło-

“ «?• « ? * «  ir  » * » » - •  ^ =i. ■ ' ■ - ' p on iew aż k ,-nJn^łlirra tim m m u n u  in u m lon Wopozyc ja  b i e r n a ,  ja k a  n iegdyś m ia ła  
w W ęgrzech , je s t  d la  Niem ców
dobną.

  m ie jsce  .. •
w A u strji n iepo- na podstawie liberalnej.

, , c  --- — U.|„UI gv- vw«f wuaw VUUJ(UU OŁI Mctbliiu KF8J0W©^0 1
spodarstw  w łościańskich p rzy  pom ocy uregu low a- o rdynacji w yborczej, bo do tego po trzeba jednej 
n ia  nauk i w ędrow nej ro ln ic tw a i p rzedsięb ranych  czw art ej  se jm u, czyli 61 posłów nieobecnych, za- 
lu stracv i, doczekała się  pom yślnego za ła tw ien ia . J L
N a konferencji tej bowiem zgodzono się na zasa- częh 03ię sam l m ł^ doCZ0j sl n aw et- 1,CZJ C z sJ tu a :  
dę jedno litego  postępow ania nauczycieli wędro- cJł* s ta ra n ie m  zas rządu je3fc, aby ich w strzym ać 
w nych ro ln ic tw a i  lu stra to rów  Kółek rolniczych, w ogóle od radykalnej opozycji, i w ty m  celu po 
o r te  oznaczono re jony  podróży, w k tórych  m ają  średniczą podobno osoby zaufan ia rządowego po
być czynności lu s tra c y jn e  i naukowe p rzed sięb ra - m iędzy sta roczecham i i m łodoczecham i. Od powo' 
ne z uw zględnieniem  tej zasady, iż w równej m ie- d . . zakulisow vch uk}adów zai eżv w zna .
ra* m ają  być trak tow ane gm iny  w schodniej i za- azenla 7 cn zaKUUSo wy cn »Kłaaow zależy w zna 
ehodniej części k ra ju . czneJ Inlerze proyszły  los ra jch sra to w ej praw icy, a

P rz y  te j sposobności podniesiono zarazem , zarazem  i je j polityczny c h a ra rak te r. 
że chcąc podjęte  w ty m  k ie ru n k u  czynności z wy­
d atn y m  rez u lta tem  dalej prow adzić, po trzebnem  Z bliżen ie  ro ssy jsk o -n ie m ie ck ie , o którem
,a,,ł pow iększenie z jednej strony  liczby lu s tra to -  ty le  by ło  mowy p

, t r o n j  t r -  s i«-
W koń—  tin s lan n rin iin  o ilk w

H r. K  ro ly i S te fan  m 
w Izb ie d epu tow anych  w ęg

   -  ■

“ . ■ —' r----- -—— i wi ł
je a t  pow iększenie z jed n e j strony  liczby lu s tra to -  ty le  by ło  mowy przed kilkom a dn iam i na pod 
row K ółek rolniczY ch. 7. rlrnflrioi afrAnw W # . I . , .

adomości
kom, ^osUnowiouo odbyć następną współ- iż było istotnom  ale... li w intencjach  dyplom acji 

uą konferencję we wrześniu, po przedłożeniu przez rossyjskiej. Serbskie en fan ts tcrrib.les w ypow ia- 
uanczycieli wędrownych i lustratorów sprawozdań dają ce l tego zbliżenia. M iało nim być osiąguię-  
z odbytych objazdów urzędowych, któro zaraz mają cje od N iem iec potrójnego, wyraźuego, przyzwo- 
przedsięwziąć. le n ia :  na w ypędzenie księcin Ferdynanda z Buł-

g a rji ,  na p rzy łączen ie  B ośnii i H ercogow iny  do 
nvch p rfe*  aonmsję-swiŁyHoyczuą w r» ie . y e rb ijf „„  rozszerzen ie C zarnogóry  ko tarsk im

dowiezioaiTowsa »krf  *“ • . “ '•* * ? » ”  *> A“ « ‘- < » » » l
i nasion strączkow ych. Ogółem ilość dowozu w r. n m ły b y  być dokonane te  zm inny, p rzew raca- 
1889 w ynosiła 1,051.810 cetnarów  m etr., a w po- jące  do góry  nogam i dzisie jszy  s ta n  polityczny 
równaniu z r. 1888, w któ rym  dowieziono 938 228 na  w schodzie —  o tem  przem ilczają  źród ła  serb-
ctn. metr., okazała się w roku 1889 zwyżka o sk je> SZl.Zęście  ca ła  ta faza, zagrażająca no 
113.582 ctn. metr.  • . • - - Jt f

,p . stwowvm __Isami przeciw 4 przyjęła cały kriprzyjęła cały kredyt dę­

l i  a  m  b a r  g  d. 20. maja. Hamb.  Nackr.

przez 90 depu tow anych" s k r a . ^ n i e s i o n y m  j pi 
rolyi w niosek sw ój um otyw uje L , Wley- H r. K a - |d a t k o w y .  
dem  k ró la  i cześć d la  K o ssu th . , 0Ja lność  wzglę- 
zarówno ani aby  znow u n * ^ a ‘ wa ‘e ..d ° pU87CZaj?
sp raw ą koszu tow ską dyskusja , a«iT e7!L 8iL e S - l  którem tenże stanowczo odpiera, żeby kiedy 
Izb ie ProJek t mia* hyc P^.egłosowanym w J  kolwiek mówił coś o znienawidzeniu oficerów

angielskich w Afryce, zastrzega się przeciw

^  W I a i m m M  f i a ł d o w e .i  i *
' 1 Lwów, dnia 20. maja. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
4
- I Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. .

1 Kolej Lwow.-Czern.-Jagska pe 200 zł. w. a

płacą 
. 194 75 a -
i. 230 — $33-50

j I Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a  
- I Banku kredyt, galic. po 200 if . w. a. . .

, 302 — 306 -
. —•— 216 —

Q. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, . . . . . 10130 102 —

„ 5«/. wył. 107. . 106-50 107-20
- I Banku krajowego 4*/*% k>a. w 61 latach . 99— 99-70
. I Towarz. kred. gal. ziemsk. 5#/0 .................... , 100-40 10110) 1 40/I M n If tl * / o ..................... 98— 98-70

i „ 57 . los. w 37 lat. 100 40 101-10
|  4%  los. w i l 'L  i.
I * 7 .7 . ,0B- w !•

96-35 9605
100-10 100.80

I r  47o los. W 56 lat. 94-65 95 35
ID. Listy dłużne na 100 zł.

I Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 67.) 37. 57— 60—
» » ,, (d. 57.) 2 7 .7 . • • 47— 5 0 -

I IV. Obligi za 100 zł.
I Indemnizac/jne galic. 570 m. k........................ 104-75 105-45

Galic. funduszu propinacyjnego 4°/. . . . 
I Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 

Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a.
„ z r. 1883 4«/,70 . . . .

92-20 92-90
100-75 _
104-50 106-—
9810 98-80

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .................................... 23 — 25—

' Losy miasta S tanisław ow a............................... —— 3 4 -
VI. Monety.

Dukat holenderski.............................................. 5-49 6-59
Dukat c e sa r s k i................................................... 5-55 5-65
N apoleondor........................................................
Pófimperjał rosyjski . ....................................

9-38 9-48
9-65 9-75

Bubel rosyjski s r e b r n y .................................... 1-32 1-42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ............................... 1-33 1-35
100 marek n iem ieck ich .................................... 57-75 5825

P r s y j e c h a l l  d o  L w o w a
dnia 20. m aja  1890.

podsuwaniu mu mewtasoiwej Krytyzi sciste
W  uzupełuiemu aktu oskarżenia Pauicy po- zaprzyjaźnionego narodu i armii. Redakcja

h?wg<L e r o  i n t ^ 3,. dziś’ maJąc wyraża od siebie żal, że zakwestjouowana 
gółem  dotyczącym  p r z e z n a c z e n i a ' Przez nił  korespondencja tylko przez pomyłkę
wicza do objęcia tym czasowych rZą,J(5'w ° Wg ° ło.a ’  została wydrukowaną, 
rji. C ankow i Benderew, zaaov  7 ! ° " a o n  «
ksipcia Alpk^andra a d7i4 do ai*rv»** Zatna-Chu na f tS 6 m  Q* n   ̂ iw */ł«ai * ż««uuił. o. alu .
l i c u ,  k .p itaa  Benderew -  piS! U ? * $ £ £ £  tą j r o k o » P «  U i.m M m i .  S jH .jC a - w X
ga oni to sprawili, że jen . Dowmnnf,. rJ ł  w zg lęd em  za w a rcia  nowej k on w en cji 0 mann z Rudy. K Bauer z Wiednia. Ks. E. Koteeki ze Sta-

g * ^  <?b- poMt.) osio-nrłfliłałonrloAwni. -----  ^  ■ Vfl£lrA«T  J * *‘A

j   • ri .  ł  • - . i i  I BoUl Żorla. M. hr. Drohojowska z Wiednia. Z. Ja-
d . JO . m a ja . r o c z ę ly  s ię  JUŻ tu -  | roszyński z Btudnik. J. Hulimkowa z Chłopiatyna. St. hr.

’ '*T- ’ ”  ■ " ' ”    J. hr.

\ ‘ ' f ___ _ _ _ vq- • VU*V
orzedstaw ionych przez" Rosie ' r*0*t“ nie uek szwajcarskiego D ro z  został upo
nu w B ułgarji, z k tó rych  jed en  sj pró im on.ego tro - ważniony do zawarcia konwencji na podsta
chodzenia. T en  o s ta tn i będzie to t ^ i dńSrk l8g?xP°"  wie otrzymanych instrukcyj, z zastrzeżeniem 
bergsk i i Cankow oznajm ia, że - 9iąŻę L ouch ten - ratyfikacji.

S z p a n d a w a  d. 20. maja. Wydano po-1 u _ x -  *
, . -'■* \J ‘hU Ad U. m — ----- — .V . yy j  UrtiiU pu-

przybyć z nim  zaraz do B ułgarji. O prócz więc se- le c e u ie  w z b ra n ia ją c e  ro b o tn ik o m  fa b r y k  rz ą -
krelarza poselstw a w B ukareszcie W iliam ow a i dow ych  zbierania składek na rzecz strejku-. . .  . . .  , ,  dragomana Jacobsona, trzech wysokich dygnitarzy iac rc łi

, , 0'UWrW,L zm niejszy ł się o VU m iliona ctn., koJowl « « > p e j8k.emu. a a lo iy  ju ż  do przeszło- rosyjskich okazują się bezpośrednio w proces za- . r . u
7«(ro ua sam a uszenicę p rzypada nbytek  p ó łto ra  ^C1 n ia w yw oław szy, ja k  się zd a je , żadnych  w ikłanym i: p. Zinowiew, szef departamentu w mi- R f c y m  d . 2 0 .  m a ja . I z b a  posłów  od-z ozegw n y nawet zwierzeń między Petersbnrcrio... - d i- r-:-*-— *■ • m ilioPft ce tna idw .

m ały

m iędzy P ete rsb u rg iem  a B erli- 
p rzy produktach m łynarskich również n ie -  I nem . D ziś zaś, po o św iadczen iach  je n e ra ła  Ca- 
w ykazać można ubytek . W yw óz bowiem w r. | priv iego co do zu p e łn e j u fności N iem iec ~

z S \ y l k T % m . m o ° m e t r lJctn7, zesz| J m ic h ’ s p r z y m i e T z o n r c h U,U08(il w ,e ra i^  w 8Wo
przedstaw ia  cy frę  trzy s tu  ty s ie e r  p  i 6?  • za tem  - 7  j  ’ sP °dziew ane Sa an»i •
korzystn ie p rzed staw i! sie l i i i '  b^ ? 16 D,ie-  h r. K ainoky-ego l  ” 1? '
wego. Poniew aż b ie rzem y  tu ta i  we a  8 rozPoczn4 8'§  p osiedzen ia  obu delelm •• ° ^  0

   ,L _ , e w szystkich ch ii au s tro -w ęg iersk ie j w Budapeszcie '  Ui0llilr'

  u>UJu. Xi-U» puoiow ou-. - muliu.1 uuuj^UbU W Uli' I ti i « Ł *1
n is te rs tw ie  spraw  zagran icznych , je n e ra ł czynnej I r z u c iła  W drug*16lll c z y ta n iu  ^znacznĄ w ięk szo - 
służby  Dow m ontowicz i ks L ou tenbergsk i, b l i z k i 'ó‘' ko " niAD'‘w ~ 1 ”

Hotel Franeuslei- H. Rodakowski z Bortnik. M. Ro- 
ściszowska z Wołynia. J. Żelichowski z Hrehorowa. J. Osie- 
cimski z Krakowa. A. hr. Stecki ze Srodopolec. V. Tallian 
z Morawy. A. Punicki z Mościsk. H. Rooinsohn, J. Korn- 
feld , A. Breeher i C. Rosner z Wiednia. Dr. Mayer i dr. 
Dornbaum z Czemiowiec. S. Horowitz z Krakowa.

K A D E S Ł i A N K .
(Rubryka ta nie poehedzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności m  nią nie bierze na siebie.)

kuzyn cara.

.T ----
liczbach  n a  uw agę także w ęg ięrskft 

więc Cele po lityki rosy jsk ie j na W schód
I U h f Gazety KaroGowej."

  .i - „ * . ,o o n  u » • r -----------     '. ----- J ” okilw«2ie eu ro - K m b f t w  d 9A m a i .  AT„
węgierskiej krainy rok 1889 był mniej łaskawym, pejskim pozostają przez to niezinienionemi. Zmie- oosiedzenin • Wczorajszem
anueli p o p rz e d z a ją c y ^ ^  '<r.gJ d a  naj w artość sZla- D̂iają się jed y n ie  spoSoby, odpow iednio do chw ńi. £ Z ? Z b o J  ^ P ^ z e ń

ch#tne| ?  r^ u ai888P°wywieziono 1,027.778 ctn& m ’ a taki« zmienia€ S1? może i forma efemerycznych Męcińskim i tyleż za E. Sanguszką^ G d^nikt
w r 1889 tylko 820.998 czyłi 206.780 mniej. Na projektów, pokrywających cele ostateczne. W tej me otrzymał większości, odroczono
pociechę konsumentów warto jednak przytem wspo- chwili, osią około której obracają się zmienne głosowanie do środy. Ponowne
mnieć, że sprzęt wina dosięgną! w r. 1888 nieby- projekty, jest proces Panicy -  tyle kompromitu W i e d e ń  d 17 maia

jący dyplomacją rosjj,ką, — c!jli p .te e ta  ™

kaza018’ ąam naród bułgarski, a uie ep,sko„- imi eni , m m iL k aliców  .to lic j  . ł . i r t  k S S 7  
'  Ń S w jb J  wńlkim jest w ,„4 . jaj z Austrji cy -ojslow . chc, p»2b,c to.ęm  r .r d ,-  |encjs  ,  p„ „ od„ 4mierd  sió str , c«,ar™ wei 

i Węgier, a główne targi niemieckie ztamtąd też nauda. Ks. Lenc itenbeig, kuzyn cara, czy księżny Thurn-Taxis. Równocześnie nodzie 
bywają zasilane. Cyfry co do tego ostatniego pro- książę Mikołaj czarnogórski? -  oto pytanie, jakie kował za sankcję udzieloną ustawie o refor- 
duktu znaczny wykazują dla roku 1889 przyrost, w tej chwii 8toi do rozwiązania przed Bułgara- mie podatku konsumcyjnego w m ieście Wie-

m S  do y  ” “ » ..» « « •  J r iA  C m n  odpow i.dsW  i .  jest odd.woa
igranie? 527 6000 metr ctn. jaj. życzeń już meskrywającej się dyplomacji ro przekonany o żywym współudziale wiedeńczy-

Opróez ścisłych produktów pokazuje się w syjskiej, a obawy żywione przez publiczność ków w wszystkiem, co dotyczy domu Cesar-

ścią wniosek o wybranie ankiety w sprawie Zdjęcia i p o w ięk szen ia  fo to a ra ficzn e
adm in istrar.ii ł.vłdniAivńi . *___*• .

4 ~r—
administracji tytoniowej. Ministrowie nie brali 
udziału w głosowaniu. Minister skarbu oświad­
czył następnie, że wszystkie dokumenta, od­
noszące się do administracji tytoniowej, z 
własnej chęci przedłoży komisji budżetowej.

R z y m  d. 20. maja. Wczoraj przybył 
tn ks. biskup Strossmajer. Na przyszłym 
konsystorzu będzie mianowany kardynałem je­
den z biskupów anstrjackich.

S o f ia  d. 20. maja. Jak słychać metro­
polita wracański, Konstanty, objeżdżając swoją 
djecezję, miał mowy podburzające przeciw 
rządowi, i został przez żandarmów odstawiony 
do Wraeu.

M a d r y t  d. 20. maja. Strejk w Bilbao 
zdaje się być jnż ukończonym, „wszędzie 
spokój. . .

A lg ie r  d. 20 maja. W kilku miejsco­
wościach w Algerji szczególnie w Guelma 
wybuchły niepokoje i ekscesa Arabów prze­
ciw żydom. W Guelma wkroczyło wojsko, 
trzech Arabów zabitych, stu aresztowanych.

a i do naturalnej wielkości — wykonywa
] Zakład I U n n n o M  Lwów, fotograflozny * •  ntJlllItłra A k a d e m ic k a  18.

W  K R Y N I C Y
354 ordynować będzie jak lat ubiegłych

J  Nowy zakład ń i i i i w y  ś i .  Anny |
~ we Lwowie , ul. Akademicka 10. *

Osobny oddział dla paś i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

Otwarte od godziny C rano do 9 wieczorem. I
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M A G A ZY N  NOW OŚCI.
I H . H K R H  A H R  N A S T Ę P C A

nadworny dostawca
H W ^ r o c I a w i u ,  l ^ r n e k  J W m r m

po leca n a  sezon letn i ogromny wybór m atery j jedwabnych I  fularów, oraz le k k ich  w yrobów  w e ł n i a n y c h ,  czarnych i  kolorowych n a jśw ież sze j m ody, jako  też i b a ty s tó w ,  zefirów i  kre onów na suknie 1 kostiumy.
D zia ł kon fek cyjn y  posiada p rześliczn e m on ele , podług których wykończa się krojeni paryzk lm  i w iedeńskim  wszelkie zamówienia na tnn lety  dam obie.

Skład płócien, b ielizny  gotowej 1 stołow ej, któryeb gatunki pochodzą z pierwszorzędnych fabryk krajowych 1 zagranicznych, zaopatrzony jest r W  C iłkO W ite W y p r a w y 41 P<> cenach bardzo przystępnych.
O ddział m eb low y poleca ogromny skład p ok ryć na m eble, d yw anów  persk ich  i an gielsk ich , p ortier  i firanek.

Zamówienia na próby, rysunki oraz w sze lk ie  z lecen ia  na prowincję u sk u teczn ia  się odwrotną pocztą.

D. IMMERWAHR Następ, nadworny dostawca w Wrocławiu, Rynek Nr. 19|20.

1603

F m c z k a  U-letma
p o szu k u je  u m ie sz cze n ia  przez

Biuro Stowarzyszenia 
nauczycielek 1589 

Kraków. Franciszkańska 1

K o ń s k i  z ą b
am ery k ań sk i (Y irg in ia ) , n a s ie n ie  
ńwieże i pew ne zb ioru  o s ta tn ieg o , 
100 k ilo  w raz z w orkiem  18 z łr .,  
50 k ilo  9 z łr . 50 e t., 30 kilo 6 
złr., 25 k ilo  5 złr. 50 ct., 10 k i­
lo  2 złr. 40 ct., 5 kilo 1 z łr . 25 

ot., 1 kilo 30 ct. poleca

J .  B u l s i e w i o z

skład nasion w Bochni.
1676

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AUIYIOLETTES de PARMĘ

ED. P1NAUD
ijdb  AoiTioIettes de Parmę
bMicji fli auta  Aox Tielettes de Parmę 
Wód* tuli ta **.. i  di Tielettes de Parmę
Pinad* AoiTioIettes de Parmę
(ltjtk  u  Tielettes de Parmę
Podtr rysowy.. . .  Aoi Tielettes de Parmę
loiaatyki Adi Tiolettes de Parmę
37, BouP de S tra sb o u rg , 37

Ekstrakts orzecha wy
do farbow ania siw yeh w łosów ,

TE  A. Maczuskiego,
w W iednia, KUrntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z iełonyeh łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolorj : blond, szatvn , 
brunatny i czarny ' nadając włosom naj­
dalej po 16 min. kolor właściwy tak że 
kolor ten przy myciu nie sehodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkich in­
nych faro, ezęści metaliczne zawierających. 
1 flak. ekstraktu orzechowego z ł. 3 
1 sło ik  pomady orzeehowej „ 2 
1 flakon olejku orzechowego „ 1

We Lwowie u Zyg. Ruckera apt. tudzież 
Alojz. Hubnera, zakład materjiłów i Le-

opolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2.

CHOROBY PlfRSIOWI

S p p  z Podlosloraaa Wapna
pp. GRIMAULT et ( X  Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p i w  i oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników /  
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w  nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie się nocn*ustaje, apety t zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ullea VWlenne 

i w głównych aptekach.

10'8

Cierpiącym na pieisi
i kaszlącym udziela bezpłatnio porady do 
uzdrowienia były chory teraz wyleczony. 
E. Funke. Berlin. Friedrichsstrasse 217. 

0S9I

KASYi;stare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4.

Najlepsze CzerńIdło 
na św iecle.

W IE D E Ń

znane od ro lo  1835 

CZERNIDŁO
to nie zaw iera w sobie w itryoleju, 
1264 daje ła tw o  bardzo

czarny lśniący połysk,
czyni skórę trw a łą . _

Do nabycia wszędzie,
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
S T . F E R Y O L E Y D T

R y m a n ó w

Zakład zdrojowe-ką. wiol o wy
dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uro­
czej karpackiej dolinie rzeki Tab; wśród lasów szpilkowych, otwarty zostaje z dniom 
20. maja, od którego to dnia do 20. czerwca, i od 15. i irpnia ceny pomieszkali w do­
mach zakładowych o */3 część ceny tańsze. Od taksy zdrojowej tylko te osoby, opa­
trzone legalnem świadectwem ubóstwa, będą uwolniono, które przybędą do Zakładu 
przed 20. czerwca. W roku bieżącym łazienki do kąpieli mineralnych powiększone; 
oprócz leczenia kąpielami i piciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektry­
cznym, mięsieniem (masage), jakoteż gimnastyką zwykłą i ortopedyczną. Kąpiel zimna 
rzeczna i natryskowa. Lekarzem zakładowym jest Dr. Józef Dukiet. Poczta i telegraf 
w miejscu, tudzież apteka. Od stacji „Rymanów* kolei transwersalnej, oddalonej od 
Zakładu o 8 kilometrów, kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są zna­
kiem Zakładu (herb Pilawa). Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich źródeł, 
sól leczniczą do użytku zewnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług bromo jodowy. Arty­
kuły te mają również na składzie: w Krakowie Apteka „pod Gwiazdą11 W. K. Wi­
szniewskiego, ulica Floriańska, we Lwowie: apteka W. J. Wewiórskiego, Halicka 5, 
w Przemyślu: Apteka W. Z. J. Kalickiego, w Sanoku: Skład wód mineralnych W. A. 
Dżuganowskiego: v Kopeczyńcach: Apteka W. Redera w Szczawnicy: Zentyczarnia i 

i skład wód mineralnych W. E. Szaraeita. Wszelkich objaśnień udziela
Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

S z u k a m
1612

przyzwoitych ludzi każdego stanu , któ- 
rzyby się chcieli zająć sprzedażą losów 
na rozpłatę ratami. B ardzo wysoka pro­

wizja, względnie nawet stała pensja.
•T. L liry , Dorn B nnuow y 

B u d n -P esz t, H atT iinergnssc 17.

B B O H E B -
Elmerhausen & Reich,

W ie n , I . ,  W allfischgasse 3.
Największy skład angielskich i austrjackicli
Bicyklów Safetles I Trycyklów.
Cenniki za nadesłeniem ct. 10 w markach. 
Książką pouczająca 20 ct. w markach. Na­
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

COGNAC
vieux eliampugue, gatunek wyborny, 
prawdziwy francuski, przyspieszający tra­
wienie, wzmacniający osoby słabe i przy­
chodzące po ciężkich chorobach do zdro­
wia, przesyła oclony i opłatnie po 6 złr. 
za 4 litrową baryłkę, albo po złr. 4-05 

za 3 duże flaszki w koszyku. 
Również prawdziwy importowany

Jamajka Rum
po 5 złr. za baryłkę, a po P złr. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszyku.
Wyborną, słodką, naturalną

M A L A G A
po złr. 5 50 za baryłkę, a po 3 zł. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszymi.

R. Maiti Tryjest.
1509

F A B R Y K A
MOEDLINGSKA

po leca  

na sezon wiosenny.
Si !eżo zaopatrzony 

swój
SK Ł A D .

Buciki dla pań:
Ze skóry gemzowej . ■ ■ ■ 7̂ v-

„ „ hamburskiej . • • • »
„ „ francuskiej . złr. 4'75 do 7
„ „ „ lakier. . złr. 5'75
„ „ Chevreau . . . . .  8’— 

Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do 3'50
„ gemzowe . . . ,  3 do 3 50
„ francuskie . . . .  złr. 4-—

Buciki dla uanów:
Ze skóry C route ..........................złr. „ 25

„ „ cielęcej . . złr. 4'50 do 5'50 
„ „ francuskiej . . . złr. 5 —
„ „ „ lakier. . „ 650
„ „ warszawskiej . . .  „ 6'—

Lakierowane szyte . . . .  „ 6'—
PółbuciLi gemzowe . . .  „ 3'50

„ francuskie . . .  „ 4-76

W ielki wybór bucików i m eszcików dla panienek, ch ło ­
pczyków i dzieci.

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci.
Zamówienia z prow inejl uskuteeznia się odw rotną pocztą.

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani • 

sławow, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1569

tiujw y ixze  odiiTuczeiiU  na p ierw ssyeh  w ysta ­
wach śd U lew y  ch ot] roku 1867 począwszy*

_

zhiśim» J o

Ł! M M
i .

Jflaterjmy na ubrania*
Peruwien ł doskin dla Wielebnego D uchow ieństw a, przepisane materje na 
mundury dla c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, 
gim nastyków , i służących na llberję — niemniej sukna na bilardy i sto­
lik i do gry , pakłak, także nieprzemakalny na nbiory m yśliw skie, materje 

do prania pledy do podróży od 4 12 złr. itp- 
Wszystko taniej niż wszędzie i tylko z najlepszego, trwałego gatunku.

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
Największy S k ła d  su k n a  Austro-Węgier. P ró b k i offfatnio. Dla pp. majstrów 
krawieckich bardzo obfite wzory p róbek . Przesyłk. za zaliczką wyżej 10 złr. 
opłatnie. Przy moim stałym obrocie na przoszło złr. 200.900 złr. i inająo zna­
ny w św ieeie hande l jest rzeczą oczywistą, że zostaje resztki materjałr a po­
nieważ niepodobna posłać z nich próbki, przeto przyjmuję nnpow ró t jeśliby się 
niepodobały, odmieniam je lub zwracam pieniądzo. Przy zamówieniu resztek na­

leży podać kolor, długość, cenę.
Korespondencja w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim 

___ i f - .—uskim. 1353

Maryazelskie
14. r t> p l e  Ż o ł ą d l i o w e

z n a k o m ic ie  d z ia ła ją c e  
n a  w i e l k i e g o  ro dza ju  

c h o ro b y  ź o ł a d k a .
N iezrów nane przy 

b raku  apety tu , słabości 
iolqt!ka, wzdęciach, 
kw ttśnein odbijaniu , 

ko lkach , k a ta rach , żo­
łądkow ych. zgagach , 

ió ł ta c c e , o b m ie rz ło śc i 
i w y m io ta c h , bó lach  
g ło w y  (je ż e li tc  p o­
chodzą  z  żo łąd k a ), k u r ­
c zach , z a tw a rd z e n ia c h , 
p rz e ła d o w a n iu  żołądka  

p o tra w a m i i n a p o ja m i. C ont jednej flaszki 
wraz z przepisem 40 c t ,  pedwójnej 70 cent. 
U łóiM iy u k ła d  w a p te c e  Karola Brady w Kro-

M ark a  o ch ro n n a .

ntieryzu (K rem sie r)  n a  M o raw ie  w  A ustryL  
51 O strzeienlo I P ra w d z iw e  M ary a c e la k le  

k ro p le  żo łąd k o w e b y w a ją  cz ęsto k ro ć  fa ł­
szo w an e  i n a ś la d o w a n e . W de wód prawdzi­
wości ty c h  k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  flaszka  
być o w in ię ta  w  o p a k o w a n ie  czerw one , 
z a o p a trz o n a  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, a  p rzy  k aż d e j flaszeze z n a jd o w ać  
się p o w in ien  p rz e p is  u żyw an ia  k rop li s  
w zm ian k ą , że d ru k o w a n y  Je s t w  drukarni 
H. Guaka w Kromleryiu (K rem sie r).

M a r y a c e l s k i e
- •  a k u tk le m u ir -

p i g u ł k i   ̂ s s i p s ł — ,

p r z e c z y s z c z a j ą c e . ‘^ r w 0̂
d la te g o  zw ra c a ć  nałoży  u w ag ę  na poboczną 
m a rk ę  o c h ro n n ą  i pod p is  a p te k a rz a  K. B rad y  
w  K ro m ie ry iu . C ena je d n e g o  p u d e łk u  20 c t ,  
ru lo n y  po  6 p u d  I i ł r .  Z a  n o n rzed n ie in  
n a d « s la n ie m  na leży to śc l k o s z tu je  l ru lo n  
złr. 1.20, '2 ru lo n y  złr. 2.20, 3 ru lo n y  złr. 3 .20  
o p ła tn ie .

M n ry aceU k ie  k ro p le  żo łąd k o w e  i m a ry a -  
ce fok ic p ig u łk i p rz e c z y  szcz łtj ą cc n ie  sa 
ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m . Części 
s k ła d o w e  ty c h że  *ą p rz y  k aż d e j fla szce  lub  
p u d e łk u  w opUie użycia w y m ien io n e .

Praw: ziwe MaryacelRkie krople lu b  plgułU 
«ą do  n a b y c ia  w

Lwowie : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. Blumeuf-lda, Piotra Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Mikolascha, Ja­
kóba Piepesa, Zygmunta Ruckera, Ka- 
roln Salepińskier-,
Arnolda Kappaporta; w Bełzie', n apt. 
Grossa; w Bóbrce: n apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Brzeźanach: u apt. Adama 
Dursta i Józ. W. Lobosa; w Buczaezw. 
u apt. Kornela Lewickiego; w Czortkowie- 
u apt. Ludw. Vossa; w Dolinie', u apt. 
S. M. Traunfellnera; w Drohobyczu: n 
apt. Aichmiillera i P. Partykiewicza; w 
Glinianach’, u apt. Heima; w H usiaty- 
nie u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jeziernie  n apt. Jana Czemeryńskiego i 
M. Zahradnika; w Jezierzanach'. u ant. 
Kraińskiego; w Krakowcu: u apt. Fe­
liksa Walczaka; w Kamionce Strum iło- 
wej■ u apt. Karola Pilewskiego; w Ko- 
peczjńeaeh: 11 aptekarza Redera; w K oło­
m yi u aptekarza E. Stenzla i Br. Wito- 
sławskiego i aptekara A. Sidorowicza; 
w Ź io ia tt   u gt. Grynfelda: w M o­
stach Wielkich', u apt. J. Zolińskiego; 
w Niemirowiei u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mielnicy: u apt. Kroi owstiego; 
w Olesku: u apt. Keflera; w Ih-zemyila- 
nach: u apt. Emila Baranowskiego; w 
Badziechowie: u apt. Jaśkiewicza; w
Rozdole: u apt. Ludwika Mierzwińskie­
go; w Bamborze-. u apt. Aleksiewicz- 
Maresch; w Starem  Mieście: u apt. Ad. 
Paluselia; w Sokala: u apt. Eug. v. Wy- 
soezaiiskiego; w Skolem: u apt. A. Le­
chowskiego; w S try ju :  u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skale: u apt. 
Woje. Rogalskiego; w Sanoku: apt. F«lix 
Gizla: w Tarce u apt. M. Piatck’a spadk.; 
w Tarnopolu: u apt. L. Fleisehmalia i 
Fr. Joinrogiewicza; w Waręźu: u apt. 
Zygm. Kozickiego; w Zaleszczykach  u 
apt. Kajetanowicza; w Złoczowie: u ąpt. 
krano. Pełesza i A. Rappaporta; w Z u­
m ienie: u apt. Józ. L. Tomaszewskiego; 
w Zborowie: u apt. Rappaporta ; w Zba- 
rału: n apt. J. Krnha. 953

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 

Koleją Iwowsko- 
Czerniowiocko-Jasską 
i węgiersko-galieyjską
do Drohobycza

T R U S K A W I E C
Z A K Ł A D  Z D R O JO W O  - K Ą P IE L O W Y

i STACJA KLIMATYCZNO-ŻĘTYC/iNA 
w  Galicji w schodniej.

Urząd pocztowy il telegrnflezuy w m iejscu.

Kol. Karo1 a Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasską 
i węgiersko-galieyjską
do Drohobycza.

Z drojow isko  i uzdrow isko w uroczej gó rsk ie j okolicy  (415 m. nad pow. m .) n iezw yk le  bo­
g a te  w n a jro zm aitsze  śro d k i le c z n ic z e . Z d r o je  S ło n o  i  s ło n o g la n b o r s k lo  w zu p e łn o śc i z a s tę ­
pu jące K iss in g e n , H om burg , M arienbad, K reuznach , Y aynhausen , W iesb a d en  itd . itd .

N a js iln ie jsz a  w E urop ie  so lanka  siarkow cow a, s-ęzaw a alk a lo w o -z iem n a , kąpiele sfono- 
slarkowcowe, przew yższa jące  w szelk ie in n e  k ąp ie le  słone , s ło n e  jodow o-brom ow e i słono s ia r-  
czane w k ra ju  i za  g ran icą . K ąp ie le  sia rczano . K ąp ie le  borow inow o-żdn /.is te . K ąp ie le  m ułow o- 
słone i s ło n o -s ia rc za n e . K ąp ie le  ig licow e. N atry sk i nosow e i w ziew aln ie  urządzone w edług  n a j­
św ieższych  wzorów. L eczen ie  e lek try czn o śc ią . M ięsien ie . Ż ętyca. M leko. Kefir. A p tek a  i sk ład  
wód m in e ra ln y c h . K ąp ie le  rzeczn e , n a try sk i itd . itd .

Z alecane przez n a jzn a k o m itsz y ch  lek arzy  k rajow ych  i zag ran icznych  w c ie rp ie n ia c h  sk ro fu ­
liczn y ch , gośćcow ych, dn aw y ch , sy filis tycznycb , w p rzew lek ły ch  chorobach  przew odu pokarm ow ego, 
cho robach  n e re k  i p ęch erza , w rozm aitego  rodza ju  chorobach  kob iecych , sk ó rn y ch  i nerw ow ych.

O rdynu je  lekarz  zak ładow y d r. A u r e l i  Piech, ce sa rsk i radca  z J a ro s ła w ia  i d r. S t a n i s ł a w  
Defcański z K rakow r

P rzesz ło  300 pokoi w ygodnie u rządzonych , p iecam i zaopatrzonych  z łóżkam i że lazn em i i 
m a te rac am i, od 50 jt,  do 3 zł. d z ien n ie . K ap lica  ła c iń sk a , ce rk iew  ru sk a , c z y te ln ia  d la  pań  
i panów , doborow a o rk iestra , p ię k n a  sa la  balow a, fo rtep ian , p rzy rządy  do g ie r  to w arzy sk ich , trzy  
re s ta u ra c je  a zak ładow a na c z e le , c u k ie rn ia ,  k aw ia rn ijr , re s ta u ra c je  iz ra e lic k ie , sklepy, fry z je r , 
cy ru lik . S kw ery  ozdobne, prześliczne spacery , w ycieczki w góry, zabaw y tow arzysk ie , reuniony  itd .

W  p ierw szym  (od 27. m aja  do 1. lipca) i o s ta tn im  sezonie (od 15. s ie rp n ia  do 15. 
w rześn ia), pom ieszkania w dom ach zakładow ych o 3 0 %  tańsze . W szelak iego  rodzaju  zam ów ienia 
p rzy jm u je  i w szelkich  o b ja śn ień  udziela Z arząd zdrojow y w T raskaw cu .

Ubodzy uw zg lędn ien i będą ty lko  w p ierw szym  sezonie do 15. czerw ca i w o s ta tn im  od 15. 
s ie rp n ia . — Pora kąpielowa trwa od 25. maja do 15. września, 1559

(Przedruku nie płacimy).

K t o k o l w i e k  noszący nazwisko

Ż n l p l a c l t t a
mieszka we Lwowie lub okolicy — niech da znać o tem — wy­
mieniając imiona swoich rodziców i miejsce zamieszkania, adre­
sując: I g n a o y  S z m e r g l e w s k i ,  O p o o z n o ,  stacja kolei 

państwowej w Czechach. 1621

J A N  IH N A T 0 W 1 C Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cv trowych 
białka, lodów itp., flakon . .’ 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ..........................................25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ...............................................30

B R J Ż Y LIN A  prano w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i pi plamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ....................... 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA V E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flak o n ............................. 20

K W A SEK  w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia paieów z a- 
tramentu, .aseczka . . . .  05

KORZEŃ mydlany do prania
materyj jeJ wabny'ih otłuszczo­
nych i zbrudzonyoh pakiecik 
p 2 ct. i ....................................04

MYDEŁ] O ió łe io ire  do wywa­
biania piat zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałeu . . .  25

ODALINA us i plamy powsi_- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwi kawy, "zeaoUdy, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LIN A  wywabia plamy a-
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, f la sz a  25

QU1LAJA materje wełniane i
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy n s n - ; 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszoza m ak 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzn .  .................................... 20

Nabyć można we Lwowie w sklepach wlaauycL ulica  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
IV Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czcm loweach  

Rynek 1. 2. 31

:xxxxxx]

zmiD LEczmczr badii
<*>«■_ W W  I  « d  « m . l « 3 n a m .

alkaliczno-słone źródło 13 term. od 25 do 26° Cela).
Kuracja przez ca ły  rok. Początek zona letn iego w dnia 1. maja.

W ubiegłym roku liczba kuracjuszów wynosiła 15.603 osób. Kąpiele tej prze­
pysznie położonej miejscowości są urządzone z wszelkim możliwym „omfortem, 
elegancją i wygodą. — Dla wygody publiczności urządzouo nowy knrhaua z sa­
lam i koiiccrtonem i, czytelnią, salaiul do konw ersacji, zabaw i restaura­
cja. Nowa sa la  do picia wr<Sd,’ wspaniały teatr letni, pyszny park, najrozma­
itsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wyso­
kości pierwszorzędnych św iatowych m iejsc kurmeyjnyeli. Baden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą źródlaną wodę z wodociągów wiedeńskich. Wyjaśnień i pro- 
spektów udzicia najchętniej darmo kom isja , k w raoyjn a  ____ 1528 ___

1592Obwieszczenie*
C. k. Zakład zdrojowy w Krynicy mu jeszcze

kilku sklepów
na sezon 1890 d o  w y n ą j ę c f a .

Bliższych wiadomości udzieli
G. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Uzdrowisko i Zakład wodoleńzr
(Zuokm antel S z lą sk  auptrjaokT

Dr. Ludw ika fllcliweinbuż^a
d łu g o le tn ieg o  1. a s y s te n ta  prof. W lnternitza w Kalteploutgeben. 

Z ak ład  d la  fizycznych  m etod le c z n ic z y c h : H y d ro te rap if  G im n a sty k a  
szw edzku, M ech a n o -T erap ia , M asaż, E lek try czn o ść , K u ra c je  d je te ty c z n e .

Nowo zbudowany dom kąpielowy i sala gimnastyczna.
1510 P y szn e  gó rsk ie  i le śne  pow ietrze . —  C eny  niski©

Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato u p o s a ż o n a , a  p r z e z  
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana

X IV . L o te r ja  państw ow a
z  p rz e z n a c z e n ie m  n a  w o j s k o w e  c e l e  d o b r o c z y n n e

3.083 wygranych w ogólnej kwocie zł. w. a. 200.000
pomiędzy tem i:

I główna wygrana na złr. 100.000 z trzema najbliższemi wygra - 
nemi po złr. 500, 1 wygrana na złr. 20.000 i I wygrana na 

złr. 10.000 w rencie.
Następnie 2 wygrane po złr. 5.000, 2 po złr. 3.000, 5 po złr. 2.000, 5 
po złr. 1.000 1 60 po zlr. 100 w rencie i ogólna sama wygranych 

w gotów ee za złr. 30.000.
Ciągnienie nastąpi nieódwolalnie dnia 1. lipca 1890

Jeden los kos»tuje xłr. 2 “TP U
Bliższe szczegóły zawiera plan gry, k tór wraz z losami bezpłatnie dostać m. żna 
i to albo w Dyrekeji lotsryjnej w oddziale dl celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Riemergas e 7, (Jacoberhofe), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
■tsgr Losy w ysy ła  się nie lleząe nic za porto. . -•

Wiedeń w kwietniu 1890.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
1522 oddział loterji państwowych n de użyteczność.

i dobroczynności publicznej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


